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Wychodzi redziennie z wyjątkiem duń 
poźwiątecznych. 
Cena prennmeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
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Numer kosztuje 4 centy 


Prenurmasratę z dontawą do damn we Lwowie 
malgży składaj w Biurze Dzienników, ul, Karela 
Ludwiks Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i rkrsiejsce- 
wa winna się kończyć z końcom miesisca, kwar- 


tatu. półrocza Inh roku. Innej nie nie przyjmuje. 


ch 


Dziś: Wszystkich Świętych, Ades Redakcji i 


Juro: Dzień zaduszny, 


Przegląd polityczny. 

Z Wiednia donószą pod datą 29 ps ździern.; 
Na dzisie szem swem posiedzen u komisja budże- 
towa wybrała 18 głosami posła Hausnera swym 
przewodniczącym. Poseł Hausner podziękował za 
okazane mu zaufanie, i obiecuąc zupełną bez- 
stronność w kieruwn ctwie obrad, oświadczył ża 
złoży obowiązek p:zewodniczącego komisji prze 
mysiowej, aby się oddać w zupełności komisji 
budżetowej. 

Drugim zastępcą przewodniczącego wybrano 
posła Zeithammera 16 głosami, po czem komisja 
obradowała vad przedłużeniem dotyczęcem po- 
krycia przypadającej na Przedlitawję części u- 
chwalunego przez delegacje nadzwyczajnego kre- 
dytu w kwocie 47.3 mitj, 

Po długi j debacie przyjęto prz'dłożenie 
rządowe i uchwalono zapisać owę kwotą jako 
kredyt dodatkowy na rok 1888. 


Krótko doniósł telegram o bulanżerskim 
bankiecie w niedzielę, że był i że się odbył spo- 
kojnie. ŹZnać półurzędowa teiegraficzna ajencja 
Havasa nie chciała opiewać sukcesów ex-jenerała. 
A przecie wszystko na tym bankiecie było zaj- 
mujące, nadewszystko zaś mowa samego ex jene- 
rala byta prawdziwym wypadkiem dnia. Więc tu 
opiszemy tę uroczystość wed ug sprawozdań pa- 
ryzkich dzienników. ) 

Od godzioy siódmej wieczorem już poczęły 
się ściągać gromadki bulanżystów na Avenue Lö- 
vendahl. koło piwiarni, w której miała odbyć się 
uczta. Ramiona podniósłszy do wysokości uszu, z 
rękami w kieszeniach i krótkiemi fajeczkumi w 
ustach tłum ten stał i śpiewał różne buianżer- 
skie piosnki, a policja z olimpijskim spokojem 
patrzała na to widowisko. O ósmej przybyli za- 
proszeni goście; było ich przeszło tysiąc, lubo 
proszono tylko -825-ciu. Znalazło się jednak miej. 
sce dla wszystkich. Przezormi aranżerowie ban- 
kietu odbierali u wejścia parasole i iaski i argu- 
sowym wzrokiem starali się zbadać, ażali pod 
frakami nie kryją się sztylety, O kwadrans na 
dziewiątą przybył p. Boulanger z szarfą deputo- 
wanego przez ramię i z wielkim oficerskim krzy- 
żem Legji honorowej — za nim, niby świta je- 
go, kroczyli deputowani Olovis Hugues, Farcy, 


Michelin, Laisant, Laguerre, Turquet, Laur, Ver- | 


goin, Susini i inni — razem apostolska liczba, 


dwunastu. Krzyknięto „niech żyjel*, dumy powie- | 


wały chustkami, muzyka zagrała marsz bulanżer- 
ski — i oto wszyscy zajęli przeznaczone miejsca. 
Nakrycie dia Rochetorta me było zajęte. Podano 
zupę i wszys:y ją żwawo zjedli, w oczekiwaniu 
czegoś. A 

Jakoż na drugie danie pojawiły się trzy 
dziewczątka; każda inaczej ubrana, razem two- 
rzyły dobór barw na trójkolorowym sztandarze. 
I jeszcze: jedna była Paryżanką, druga Alzatką, 
trzecia Mulstką; więc przedstawiały sobą Fran- 
cję, kraje oderwane 1 kolonje. Paryżanka, dyg- 
nąwszy ex-jenzrałowi, wyrecytowała entuzjastycz= 
ny wierszyk o miłości ojczyzny — zgnęhionej, 
rozdartej, płaczącej. Ex-jenerał z przyjemnością 
ucałował wszystkie trzy; znaczyło to, że jedna- 
kowo kocha wszystką dziatwę Francji. Więc roz- 
głośnie zabrzmiała piesń bulunżerska Em reve- 
nant de bi revue, a wuzyka wtórowała, Śpiewają” 
cy zaś takt dawali, bijąc nożami i widelcami po 
szklankach. Potem klaskać zaczęto, a ex-jenerał 
się kłaniuł. Zauważano, że przytomni na bankie- 
cie bonapartyści i anarchiści także klaskali ser- 
decznie. 

Usiedli. W tem, z dolnego końca stołu ze- 
trwała się jakaś ciężka, podżyła damulka z mnó 
stwem medalów na piersiach. Była to dawna 
markietanka, madame Beaulieu. Podbiegła do 
Boulangera i z uszanowaniem nachyliła się do 
jego ręki. On ją uścienął, Więc brawo! brawo! — 
i rozrzewniona dama wraca na5we miejsce, Ocle- 
rając łzy chustką, a potem serwetą. 

Zaczęły się toasta. Było ich bez liku, a we 
wszystkich srodze dostało się „strupieszałej” 
izbie, „gnijącemu* rządowi i „stęcnłemu” powie- 
trzu w całej Francji. Deputowany Laisant na- 
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Za winy niepopełnione 


przez 


E. Werner 
przetłómaczyła x niemieckiego H. W. 


(Ciąg dalszy). ! 

Nie przemówili jeszcze słowa do siebie, % 
i teraz znalazłszy się sami, długo żaden z nich 
nie śmiał przerywać milczecia. Od p.erwszego 
słowa zależał obrót całej rozmowy, a zdawało 
się, że sę obaj zarówno obawiają to pierwsze 
słowo wypowiedzieć. Po raz pierwszy po latach 
dwudziestu, przypadek zbiiżuł do siebie dawnych 
przyjaciół młodości. | af 

Wtedy, byli obaj jeszcze młodzieńcami w 
któr ch krew wrzała, palił się święty ogień mło» 
dości; dziś stali przed sobą m,żowi , z których 
każdy już nosił na barkach pół wieku. Jeden 
jeszcze w pełni życia i siły, postać dumna, ma- 
jestatyczna, znać przywykła janować 1 rozkazy- 
wać, w ciemny włos nie wplątała się jeszcze nić 
srebrna, spiżowe oblicze ani jednym zmarszcz- 
kiem nie Świadczyło o zbliżającej się Starości, a 
drugil.. Zaledwie lat parę starszy, a już starzec 
pochylony, Siwy, z twarzą głębukiemi brózdami 
zoraną. którą tam nie luta, lecz troski i cierpie- 
nia wyryły. W oku tylko błyszczał dawny ogień 
młodzieńczy, Ostatnia pozostałość z czasów da- 
wno minionych. 

— Rudolfie — ozwał się wreszcie baron — 
postąpił krok n przód, jak gdyby się chciał zbli- 
żyć do niego. | 

Bruonow cotnął się. 


| ulica Sykstuska |. 45. 


Lwów. — Czwartek dnia 1 listopada, 


Administracji: 


zwał członków izby dzikiemi zwierzętami, zam- 


„| kniętemi w menażerii, ktoś mu przerwał, że są 


oni raczej niewolnikami, a wtedy wszyscy zaczęli 
krzyczeć, że przedewszystkiem złodziejami są. 
I powstały krzyki: „Precz ze złodziejami! Precz 
z mordercami|* Wołano tak w sali, wołano i na 
ulicy, a policja siuchała spokojnie, boć oczywi- 
ście, cóż słuszniejszego nad to jak: precz ze zło- 
dziejami i mordercami! 

Lecz oto Boulanger wyjął z kieszeni noty- 
ske, a na nos włożył ćwikiera. Szmer przebiegł 
po sali i — ucichło. Za Koulangerem rozpostarto 
sztandar rewolucyjny z r. 1789, Ex jenerał po 
wstał — huknęły oklaski — potem ucichło — i 
on zaczął. 

„Pomimo wszelkich przeszkód zwyciężyła 
myśl, rzucona przezemnie: rewizja będzie! Jako 
żołnierz poświęcałem się dla narodu; jako oby- 
watel pragnąłem w nim obudzić retormacyjną 
dążność i patrjotyczne nadzieje. Usiłowania moje 
dały owoc. Cały kraj głośno domaga się reform 
i rownież głośno potępia bezwładny, skorrumpo- 
wany i rujnujący dzisiejszy zarząd. Publiczna 
opinja żąda rewizji, rozumiejąc ją jako rekon- 
strukcję francuskiego społeczeństwa. 
Projekt Floqueta nikogo nie zadowalma i nie 
zdobędzie dla siebie niczyjej opinii. Ludzie sto- 
jący u władzy myslą, że łatwo okpić naród ja- 
kąś śmieszną rewizją! — jest to prawdziwa obra- 
za opinji publicznej! Lecz oni się mylą. Kraj 
żąda odpowiedzialności wszystkich funkcjonarju- 
szy, poczynając od pierws:ego urzędnika w pań- 
stwie aż do ostatniego agenta. Według minister. 
jalnego projektu, prezydeut republiki nie jest od- 
powiedzialny, jest on niby gnuśny poatyfikator, 
który wprawdzie nic nie może, aie którego nikt 
dotknąć nie ma prawa, skoro go obrat parlament. 
Ministrowie i izba są także nieodpowiedzialni. 
l taki projekt ośmielono się postawić. Taka 
rewizja nie usunie bezwładności, chwiejnośći nia 
zmniejszy, intryg parlamentarnego rządu nie 
zniesie. Naród odtrąci taką rewizję, bo on nie 
może jako Piłat Pontyjski umyć rąk od wszyst- 
kiego, kiedy o Francję idzie. Lecz gdyby nawet 
znaleźli się t.cy deputowani, którzy y głssowali 
za taką rewizją, to ją senat odrzuci. Rewizja 
Ferry'ego była mistyfikacją, rewizja Floqueta jest 
poromonym płodem. Ja dążę do nadania krajowi 
nowych instyturyj, któreby sam naród tworzył. 
| Trzeba narodowi przywrócić prawo panowania. 
Moja rewizja może być tylko republikańską, ona 
'Bzanowałaby wszystkie swobody i zapewniłaby 
' Francji wielkość 1 dobrobyt. Jako żołnierz nau- 
|czyłem się szanować interesą i wolę kraju. One 
są najlepszym kierownikiem politycznego i mali 
tarnego życia. Tylko naród ma prawo dyktować 
porzędek rzeczy. To prawo jest podwalirą cepu- 
bliki; jego więc będę bronił z całą energją. Taka 
republika nie będzie własnością jeduego stronni- 
ctwa, nie będzie parl m ntaruą lecz prawdziwie 
n.rodową. hraj chce pracowitej, uczciwej i dum- 
nej republiki, przez uwród ala narodu stworzo- 
nej — takiej, któraby zdolua tyła zdobyć dla 
Francji pokojowemi środkami przynaleźne jej 
mje, Ste w rzędzie ludów europejskich i dałaby 
jej mo*ność spełniania narudowego posłanuictsa, 
Żądaniem mego narodowego stroanictwa jast: 
k.związanie izby, rewizja konstytucji, zwołauie 
konstytuanty! Niech żyje Francja! Niech żyje 
republika !* 
Wciąż wu przerywano bucznemi oklaskami. 
a gdy skonczył — otoczono, Ściskano, odprowa- 
dzono do powozu. Jechał ou noga za nogą, a 
ogromuy tłum szedł w około i śpiewał marsz 
bulanżerski. W jednem miejscu nasunęła się te- 
mu tłumowi gromadka autibulanżystów, którzy 
gwizdali. Więc ów tłum starł pod sobą tę gro- 
madkę i odprowadził ex-jenerała aż do jego do- 
mu, gdzie długo jeszcze robił mu owacje, za któ- 
re Boulanger dziękował z balkonu. 
A jednak cóż zapowiedziała ta bulanżerska 
mowa? Nie takiego, czegoby już Francja nie zna- 
ła i nie przeżyła. Wznowienie panowania naros 
du — toż to już Ludwik-Napoleon wymyślił. On 
rzucił hasło: naród panuje, a jego plenipoten- 
tem jest odpowiedzialny za wszystko prezydent, 


nan 


„— Co Jego Ekscelencja rozkaże? — zapytał 
ZADANO» 
Rawen zmarszczył brwi. 

— Coto ma znaczyć? Nie chcesz mię znać? Ja 
cię poznałem od razu po tych oczach, które 
zrwsze zostały te same, pomimo że wiele, wszy- 
stko się w tobie zmieniło. 


Wzrok jego spoczął na twarzy Brunnowa, 
który się gorżko uśmiechnął. 

— Tak, Fosturzałem się przed czasem. Na 
wygnaniu, wśród ciągłej walki z losem, wśród 
trosk codzienvych, stórałem najpiękniejszy mój 
wiek, najlepsze siły. Pan baron Rawen potrafil 
za to — widzę -— wyjść z tej walki zwycięzcą. 
Zapewne te powszednie troski i cierpienia nie 
mają przystępu do wyżyny, na której stoi Eks- 
celencja. 

— Proszę cię raz jeszcze Rudolfie, porzuć ten 
ton — rzekł taron poważnie. Wiem, co między 
nami leży, to też me myśl, że szukam zgody, 
porozumienia, które wiem dobrze, dziś już są 
między nami niemożebne. Jesteśmy przeciwnika- 
mi, ale jeżeli chcesz mścić się, rzucając mi z 
szyderstwem pod nogi tytuł, do któego nie wię- 
cej wagi przykładam jak ty sam, wierzaj mi, 
niska to zemsta. Cokolwiek zaszło między nami, 
dla ciebie zostałem zawsze tym samym Rawe- 
nem. Nazywaj mię tak, jakeś mię dawniej na- 
zywał. 

Brunnow milczał, 
ponuro. à 

— Domyślam się, co cię tu sprowadza — mó- 
wił baron dalej — ale pomimo to krok twój nie- 
rozważny, śmiały szal:nie! Sam wiesz przecie 
najlepiej, co ci tu zagraża: wyrok z przed dwu- 
dziestu laty nio ze swej mocy nie stracił, a twój 
syn już wyszedł z niebezpieczeństwa, 


patrzył przed siebie 


Bi A z A ZE O OZ EE 


To nazwano plebiscytarnym systemem. System ów 
doprowadził do zamachu stanu w grudniu roku 
1851, do przywrócenia cesarstwa i do wszystkie- 
go, co potem było. = 

Więc Boulanger, określiwszy nareszcie cze- 
go chce, dał program imperjalistyczny. 

W obec tego mie dziw, że legitymiści i 
orleaniści odwrócili się odeń, © czem agencja 
Havasa pośpieszyła donieść, Lecz kult bulanżer- 
stwa już tak daleko zaszedł, że chyba nic już 
nie zaszkodzi ex-jenerałowi stanąć na czele 
Francji, choćby tylko jaka prezydent. 


Król serbski zwołał do Belgradu komisją, 
która przygotuje dla wielkiej skupczyny projekt 
nowej konstytucji. Do tej komisji król powołał 
je dwudziestu wybitnych przedstawicieli z wszyst- 

ich stronnictw, więc 20-tu liberałów, tyluż po- 

stępowców i tyluż radykałów, a oprócz tego za- 
mianował dziesięciu swych gorliwych zwolenni: 
ków, którzy będą rzecznikami interesów korony. 
Ta bezstronność królewska tak zaimponowała 
Serbom, że zewsząd poczęli wystosowywać do 
Milana entuzjastyczne adresy. 


U p. Roggenbacha, przyjaciela i poufnego 
doradzcy zmarłego ces. Fryderyka III, dokonano 
na wsi domowej rewizji. Szukano aktów, które- 
by się przydały w procesie Geffekena, i zagi- 
nionego klucza do szyfru, ale nic nie zna- 
leziono. 


Korespondencje. 


Berlin 29 października. 

() W całych Niemczech ogromnej wrzawy 
narobiła wiadomość całkiem niespodziewana 0 
umysłowej chorobie króla Wirtember- 
skiego, który jakoby padł ofiarą szarla- 
tanerji spirytystów i magnetyzerów. Ich 
misterje, wyw ływanie duchów, i t. d. doprowa- 
dziły królu Karola do umysłowego zboczenia i 
do majątkowej ruiny, bo oszuści, którzy go opę: 
tali, pełnemi garściami brali z jego kasy. 

Oto w krótkich słowach wiadomość, która 
piorunem przeleciała po Niemczech, przypomina- 
jąc żywo bistorję króla bawarskiego i jego tra- 
,giczny koniec latem roku 1886. A teraz opisać 
, muszę genezę tej wiadomości. 
| Pewnego dnia — cztery doby temu — ja- 
lkiś człowiek przywiózł z Monachjum do Sztut- 
garty dużą torbę, wypchaną numerami bawar- 
: skiej gazety Münchener Neueste Nachitchten, pli- 
ki tych numerów rozdał księgarniom i kolporte- 
rom, a potem sam się ulotnił. 

W tych numerach była wyżej podana wia- 
domość. Powstaje pytanie: dla czego owe nume 
ra monachijskiej gazety nie były przysłane zwy- 
kłym sposobem, przez pocztęr Widocznie oba- 
wiano się konfiskaty, a koniecznie chciano, aby 
Kztutgart dowiedział się o całej historji jak naj- 
prędzej i jak najobszerniej. Celu tego dopięto: 
numera rozchwytano, lubo nie wszystkie, bo na 
życzenie wirtemberskiego ministra  Miitnachta 
księgarze wstrzymali sprzedaż gazety. Po kilko- 


ai. 


maa a 


|| A Wschód słońca g. 6 m. 54 
Zachód  „ ', 
i OOOOERCONUROWE 11 9 


Rok 1888. -- 


Z zamiejscową prenumeratą, zgłąpzeć 
się uależy do Administracji „PRZE- 
Gi ĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L 45. Zmiana zamiejseowej pre- 
uumeraty ra miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. napi 

Uurasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko» 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct, 
da każdego listu 
Miejscową prenum. we Lowwie przyjmują 
Trafia J. Ważnego, przy uilcy Czarpiechiaco 
licyha 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
iczba 5. — Trafika przy nl. t)ssolinakich (obnk 
Łazienek Diany) — Biuro Iriaunfków, przy al 

Karoln Ludwika licrha 9.- 
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rykanów, wcale nie pytając co to są za ludzie. | kaś „operacja*. Być może! — o tem rychło się 


Miał nieprzezwyciężony wstręt do Prusaków i po 
zjednoczeniu Niemiec ciągie drżał o swą koronę, 
bo mu jakaś wróżka podobno przepowiedziała, 
że „człowiek imieniem Wilhelm wszystko mu za- 
bierze“. Kiedy zmarł Wilhelm I, król Karoi ode- 
tchnął, poweseluł, nie bał się nawet pojechać do 
Nicei na kurację, ale 'gdy na tron wstąpił Wil- 
helm II, wszystkie stare strachy wróciły. 

Dawniej potężny wpływ wywierał na króla i 
od dziwaciw go powstrzymywał przyjaciel jego 
jenerxł baron Spitzemberg. Ale ten baron wła- 
śnie zmarł niedawno i od tej chwili szarlatani 
całkiem opętali króla. S} itzemberg był gorliwym, 
nawet fanatycznym katolikiem, osobistym przyja- 
cielem jenerała Jezuitów O. Anderledy'ego. Ta o- 
koliczność była zapewne kanwą, na której pe- 
wne dzienniczki ułożyły baśń o jezuickiej in- 
trydze. 

Miejsce Spitzemberga w sercu kró'ewskim 
zajął Amerykanin Karol Woodcock, doktor filozo- 
fji heidelberskiego uniwersytetu, człowiek wszech- 
stronnie wykształcony, bardzo miły w towarzyst 
wie, ale z tem wszystkiem — szarlatan śpiryty- 
sta. Z królem on się już dawniej poznał, po- 
trafił wnęcić się do jego zaufania i zdołał skło- 
nić go do pewnej chirurgicznej operacji, na któ- 
rą przedtem król za nienie chciał się zgodzić. Ope- 
racja, dokonana przez dra Marca, powiodła się. 
Król ujrzał w Woodcocku swego zbawcę i poko- 
chał go całem sercem, a ten dopiero począł go 
wyzyskiwać. W tym celu sprowadził ziomka swe- 
go Jacksona i pewną damę i z nimi począł urzą- 
dzać misterje spirytystyczne we własnem miesz- 
kaniu. Wywoływany duch królewskiego ojca pole- 
cał synowi składać do rąk Jacksona ogromne 
kwoty na jakieś nadziemskie cele. Król wypełniał 
te rozkazy i tak zabrnął w długi. Duchy kazały 
królowi nadawać różne godności, ordery i tytuły 
rozmaitym obieżyświatom — i król to robił ku 
największemu rozdrażnieniu wirtemberskiej ary- 
stokracji. Wreszcie duchy kazały, aby król na- 
dał Woodcockowi tytu* barona Savage. Stało się, 
jak one chciały, ale tu joż ustała cierpliwość 
wirtemberskiego dworu. Ministerjum zaprotasto- 
wařo przeciw uszlachceniu Woodcocka, król się 


oburzył, powstała utarczka i z niej wynikło py- 
tanie: — Czy nie należałoby zamianować re- 
gencji? 


Tak w tej chwili sprawa tą stoi. 

Obok niej są dwie inne. 

Wilhelm I( Wędrowiec za nadto dużo wy- 
duje na swe podrółe, a, jak widzicie, usiedzieć 
na miejscu nie może. Prywatny jego majątek jest 
prawie żaden, listę cywilną pobkieru tylko jako 
król pruski, a jako cesarz nic nie otrzymuje. 
W kasie jego już dno widać. Więc się odby- 
wa dehkatne sondowanie, czy nie możba by- 
łoby wyznaczyć dlań osobnej listy cywilnej 
cesarskiej, skoro podróżuje w interesie ce- 
sarstwa , jak to sam rzekł do deputacji miej- 
skiej na audjencji, o której przebiegu już wam 
donosiłem. 

Drugą sprawą jest ustąpienie Bismarka I. 
Odbędzie się ono powoli, bez żadnej widocznej 
zmiany, bez podawania się do dymisji i przyj” 
mowania jej. Faktycznie już panuje Bismark II, 


dniowym namyśle, w sobotę, ten minister zwołał | Herber, a ojciec tylko go kontroluje. Sam 


Jezuiiów, Oni to, aby króla nawrócić na katoli- 


etc, aż doprowadzili go do warjacji. 

„Oto są wszystkie pogłoski. A teraz przed- 
stawię rzecz tak, jak się Ona ma w rzeczywisto- 
ści. Król Karol był zawsze człowiekiem chorobli- 
wym, ekscentrykiem, skłonnym do mizantropji i 
wielce zabobonnym. Niemców niezbyt lubił, nato- 
miast chętnie się otaczał Rosjanami, których ca- 
rewna, Córka Mikołaja I, Olga jest jego żoną. 
Obok Rosjan na dworze swym chętnie w dział 
Włochów, Hiszpanów, Portugalczyków, nawet Ame- 


-— Myślałem, że nie ma nadziei utrzymania 
go przy życiu, czyż w obec tego mog em myśleć 
o sobis? Musiałem go widzieć raz jeszcze. 

Barou nic na to nie odpowied:iał; być 
może, iż w duszy mówił sobie, Że sam w podo- 
bnym wypadku nie byłby inaczej postąpił, 

— Pojmi'sz łatwo dla czego cię ta z sobą 
zabrałem — rzekł po chwili. Spotkanie nesze 
nie było bez świadków. Dyrektor policji pilnie 
bus obserwował, i kto wie, czy się czego nie 
domyśla. Szło mi o to, żeby w nim stłumić 
podejrzenie, jeśliby powziął jakie, jedynym na 
to sposobem była dłuższa 1ozmowa ze mną. 

— Zapewne, bo każdy przypuszcza, te guber- 
rator prowincji R. natychmiastby wydał w ręce 
policji tego podejrzanego Śmiałka. Byłem nawet 
zupełnie na to przygotowany, widząc, żeś mię 
poznał. 

— Rudolfie! nie zapominaj sią! — zawołał 
Rawen groźno — ale ten mówił dalej niezmięe 
szany. 

— Prawdziwie, nie wem, czemu mam przypi- 
sać to, żeś mnie nie oddał w ręce władzy. Co 
do mnie, przyznam się otwarcie, że chciałem raz 
jeszcze w życiu zajrzeć ci w oczy bez świad- 
ków, gdyby nie to, byłbym wołał oddać się od 
razu w ręce kata, niźli pojŚć za tobą. 

Raw n przygryzł usta. 

— Od kiedy się drog! nasze rozeszły, głosiłeś 
sip zawsze tak otwarcie moim nieprzyjacielem 
że powinienem był dawno się czegoś podobnego 
po tobie spodziewać. Ale, przypomnisz sobie za- 
pewne jeszcze z naszych czasów uniwersyteckich, 
żem nigdy zniewagi nie puścił bezkarnie, lata 
mię nie zmieniły. Nie nadużywaj dziś zatem 
twego położenia i daj mi spokojnie pomówić z 
i tobą, 
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radę, na której uchwalono wytoczyć proces dzien- | fakt, Że po raz drugi cesarz odwiedza starego 
nikowi Neuste Nachr. o Szkalowanie panującego. | kanclerza w jego ustroniu, a nie powołuje go 

Niektóre dzienniczki postanowiły przy tej | do siebie, je-t dowodem tej zmiany. Powtarzam, 
sposobności upiec własną wyznaniową pieczeń. | jest ona poufuu i w oficjalną może nie prędko 
Doniosły więc, że w całej tej historji była ręka | się przekształci. 


Ale że ta zmiana zaszła, o tem wszyscy 


cyzm, działali ną jego schorzały umysł środkami | się przekonali w tych dniach, kiedy na giełdzie 
mistycznemi, spirytyzmem, zaklinaniem duchów i otrzywano wiadomość, że przyjaciel kanclerza, 


jego poufny doradzca w sprawach finansowych, 
w walkach ekonomicznych z Rosją, w operacjach 
giełdowych, Bleichróder, zwija interes i ze stu- 
m:ljonowym workiem idzie spoczywać na lau- 
rach. Blcicbróder ma tylko 60 lat, jest więc 
ułodzieńcem między tutejszymi „wielkimi“ star- 
cami. Jego sedy nie puścjłby na spoczynek 
kanclerz, gdyby sam nie ustępował. Wszelako 
jeszcze wiele osób wątpi w to wycofanie się 


Bleichródera i mniema, że w tem jest ja- 


Słowa barona żadnego nie zrobiły wraże- 
nia na Brunnowie, wzrok jego zapałał nietajoną 
nienawiścią, 

— Widzę — odparł — żeś się dotychczas je 
szcze nie pozbył swego rozkazującego tonu. Znam 
ja się na tem z dawnych naszych czasów. Już 
wtedy ustępował przed tym tonem każdy, kto 
tylko chciał się oprzeć twojej woli. Ja wreszcie, 
lubo nie możesz mię nazwać niewolniczą naturą, 
oddałem vi się bezwiednie ciałem i duszą. Przy- 
wiązałem się do ciebie z ślepem bałwochwal 
stwem, tarzałemm się w prochu przed tem bó- 
stwem mojem, szedłem za tobą wszędzie jak 
pies wierny, wszak tyś mię mógł tylko do naj- 
lepszego, najwznioślejszego poprowadzić... aż na- 
raz mój ubóstwiany ideał rozsypał się w proch i 
gruzy! +. 

Nie myśl, że ci sig uda usidlić mię zniwu. 
Uchylałem czoła przed tobą dopóty tylko, 
dopóki w ciebie wierzyłem, dziś wiary tej 
śladu nie ma, ale ty, który nie sercem żyłeá, ale 
rachubą i ambicją, ty pojąć nie zdołasz, ile z 
nią wtedy straciłem. | 

Nastąpiła chwila przykrego milczenia. Ra- 
wen odwrócił się. 

— Jeżeliś mię wtedy tak kochał, to dzisiaj 
musisz mię tem więcej nienawidzić. 

— „Tak“ — brzmiała krótka odpowiedź. 


— Mam tego dowody. Niedawno jeszcze pyta- 
łem sam siebie, skąd czerpał odwagę i siły jə- 
den z najmł dszych moich urzędników, gdy mi 
w obliczu całego świata rzucił w twarz haniebną 
obelgę, zapomniałem. że był w twojej , szkole, 
Winterfeld bawił przecie czas jakiś w twoim do- 
mu, jest przyjacielem twego syna. Nie powsty- 

idzisz się twego ucznia, okazał się godnym cie- 


przekonamy. 


„ Paryż 24 października. 

(K. W.) Od Polonji sym razem zacznę. 

W pogoni za chlebem codziennym, cała w 
troskach o byt materjalny, po troszę podzielona 
na polityczne kółka, coraz rzadziej ona się zbies 
ra pod jednym dachem dla odżywienia się dźwię= 
kami rodzinnej mowy i wspomnieniami o dalekiej, 
niezapomnianej nigdy Ojczyznie, _Alemczta 
temu i zaraz następnego dnia zebrała się 
na obchód siuletniego jubileuszu konstytucji 
maja. 

Dawni uczniowie szkoły polskiej urządzili 
ten obchód i nań zaprosili wszystkich do sali 
francuzkiego Towarzystwa geograficznego na wie- 
czór 20 b. m., a na drugi dzień do kościoła pol- 
skiego Wniebowzięcia, 

Zaprosili wszystkich, a lubo nie wszyscy 
przybyli, ludno było na obu aktach obchodu. — 
Zgromadzeniu w sali Towarzystwa geograficznego 
przewodniczył p. profesor Wacław Gasztowt, a z 
historycznym odczytem wystąpił p. Waliszewski ; 
rzecz obu tych panów, z których pierwszy mó- 
wił wyiącznie o konstytucji $-go maja, drugi zaś 
szerokim pendzlem skreślił obraz naszej przeszło- 
ści i z niej snuł o przyszłości wnioski, — była 
godna tak uroczystej chwili, godna słuchaczy, o- 
siwiałych w cierpieniach tułaczych, godna oba 
prelegentów, już znanych pracowników na niwie 
naukowej. Rzęsiste okiaski i nastrój poważny, 
podniosły, wzruszenie widoczne—były dla nich na- 
grodą. i 

Następnego dnia zebraliśmy się w kościele 
Wniebowzięcia na uroczyste nabożeństwo urzą- 
dzone przez ks. kanonika Wilczyńskiego. ' Zacny 
ten kapłen i patrjota przystroił Dom Boży w na- 
sze narodowe godła i z ambony wygłosił słowo 
nietylko tryskające gorącą wiarą, nietylko skrzy- 
dlate szczerym patrjotyzmem, ałe i | e AAA 
ogromnie mądre. O obcych bogach móWił, które 
nas zgubiły, o tych bogach-teorjach społecznych 
i politycznych, jak demokracja, jak hbertynizm, 
których nie zna nasza tradycja, nie znosi nasz 
narodowy organizm, a ziemia nasza jałowiejepod 
ich działaniem. Wszystko. co sweje, co jest owo- 
cem polskiego ducha, wyduwało się nam mizerne, 
nie warte życia; wszystko co obce — teorje i in- 
stytucje — chwytaliśmy zawsze oburącz i staliś- 
my się, jak rzekł poeta, „pawiem narodów.* Tak 
sami sobie wydarliśmy grunt z pod nóg, straci- 
liśmy wiarę we własne sily i jęliśmy się oglądać 
to na Europę, to na carową „gwarantkę,* to na 
króla pruskiego, od wszystkich kolejno wyczeku- 
jąc ratuvku, pomocy, a potem... łaski! Lecz za- 
dane łzy krwawe i straszliwe upokorzenia nie wy- 
leczyły nas; my i do dziś szukamy obych bogów, 
już jeśli nie między mocarzami i mocarstwami, to 
wmięazy teorjami, do których nam mie, bo ani 
kwestji robotniczej nie mamy, ani duch feudali- 
zmu nie pokutuje w Polsce, ani duchowieństwo 
nigdy się od uar.du nie cddzielało. Więc do wła- 
snych bogów i własnych wróćmy patronów, bo 
znać lepsi oni, kiedyśmy wcześniej od innych na- 
rodów zdołali rzucić myśli zawarte w konstytucji 
3 go maja. 

Oto treść przemówienia ks. Wilczyńskiego. 
Sami osądźcie jakie być musisło wrażenie, ja 
zaś w imieniu nas wszystkich składam tu głębo: 
kie dzięki zacnym inicjatorom obchodu i na za* 
kuńczenie dodam, że obchód naznaczono w rocze 
picę otwarcia Sejmu czteroletniego, nie zaś w 
rocznicę proklamowania konstytucji dla uniknię- 
cia pozoru, jakobyśmy znajdowali co wspólnego 
między naszym jubileuszem a francuską wielką 
rewolucją. 

Przechodzę do spraw francuskich. 

Lecz zaledwie przed nismi stanąłem, czuję, 
że jedyna ich cecha: chaos, udziela się mojej 
głowie. 

Niedawno jakiś nieszczęśliwiec zjawił się do 
policyjuej lecznicy z płaczem i błaganiem o ra- 
tunek, bo połknął... wieżę Eiffel! 

Trudno o lepszą illustrację zwarjowanej 
Francji. Ani ona sama, ani nikt z jej mężów nie 


P 


mamaaa aeee a e a 


bie, co mówię, zaszczyt ci przynosi. W machi- 
nacjach jego przeciwko mnię znać rękę mistrza. 

— Mylisz się. To co uczynił Jerzy Winterfeld, 
zrobił tylko z własnej inicjatywy i o własnej siłe, 
siła to, prawda, podziwienia frdna, która mnie 
nawet wprawiła w zdumienie. O zamysłach jego 
nie wiedziałem nic, trzymał je nawet przedemoą 
w tajemnicy, a pismo jego, która i mię doszło 
przedwczoraj, było dia mnie zupełną niespo- 
dzianką. Nie przeczę jednak, że każde słowo bro- 
szurp wyryte jest krwawemi zgłoskami w duszy 
mojej i tysiąca inuych. Strzeż się Arno! pierw 
szy to wprawdzie, który się odważył wystąpić 
przeciwko wszechwładnemu: Eksceleneji Raweno- 
wi, pierwszy grom, który się aż na twoją niedo- 
stępną wyżynę przedostać zdołał, ale za nim pójdą 
i inni, i tak długo będą grunt podkopywać, na 
którym dziś stoisz, dopóki się on pod tobą nie 
zachwieje. Wtedy upadniesz z piedeatalu wielko- 
ści i władzy, a im wyżej dziś stoisz, tem niżej 
cię twój upadek pogrąży. 

— Tak sądzisz? — rzekł boron pogardliwie, 
— Powinienbyś mię przecie znać lepiej. Mogę 
runąć i zginąć, ale powolne opadanie z sił, cos 
fanie się, poddanie przewadze — a, to do mnie 
niepodobne! tak daleko zresztą jeszcze rzeczy 
nie zaszły, Znam te nieprzyjażoe żywioły, którym 
wystąpienie Winterf:ida otworzy pole do dzisła- 
nia: czekają one oddawna tylko spesobności, ale 
mylą się, sądząc, że im dam z siebie bezpłatne 
przedstawienie, ustępując ze stanowiska, na, któ- 
rom się tak długo utrzymałem, a którego im nie 
oddam dobrowolnie. Zapewne, nie mogą mi ludzie 
przebaczyć dotychczas karjery, którą sobie o wła: 
anej sile zdobyłem. 

(C. d.n.) 
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wie czego chce. 


Przed pałacem parlamentu co- lecz weszło 


w nałóg, nie robić użytku z tego 


dzień stoją demonstrujące tłumy, a między nie- | prawa, a nie zniesiony dotąd oficjalnie przepis, 


mi linje policjantów, mających baczne oko na 
Sekwanę, bo co chwilę huczy, w powietrzu: „Do 
wody złodziei!* — to znaczy deputowanych. — 
„Do wody Joffrina!* — to znaczy antibulanży- 
stów z ich szefem w radzie gminnej. 

Oto idzie tłumna procesja. Każdy ma przez 
piersi wstęgę, a na niej wyrazy: A bas les vo- 
leurs! Vive Boulanger! Policja ich otacza i bez 
oporu prowadzi do prefektury, a oni się śmieją. 

Oto znów nadchodzi jeszcze liczniejsza pro- 
cesja. Wszyscy niosą drągi, a na nich afisze: 
Viwe Boulanger! A bas les voleurs! A bas Flo- 
quet! Policja przed nimi grzecznie się rozstępuje, 
a oni jej pokazują języki. 

Z izby wychodzi Joffrin, ten sam socjalista 
Jofirin, który niedawno proponował radzie miej- 
skiej, gdzie jest wice-prezydentem, aby zniosła 
policję, jako jedyną przeszkodę do zaprowadzenia 
idealnej sprawiedliwości. Tłum chwyta go, krzy- 
czy Joffrm a Peaul i niesie do Sekwany, już jest 
o krok od barjery, kiedy oddział policji dopada 
i uwalnia trybuna. Joffrin ściska rękę oficerowi 
tego oddziału, p. Gutzwillerowi i mówi patetycz- 
nie te wzniosłe słowa: „O, jakże patrjotyczną, 
jak pożyteczną jest wasza działalność!“ 

To samo wszędzie. P. Floquet uważa, że 
republika nie jest dość czerwona, chce jeszcze 
czerwięńszej, takiej, aby „każdy mógł być tem, 
"czem być chce“. Bardzo pięknie ! Lecz równocze- 
"śnie p. Floquet każe nam, tolakom, być odtąd 
Rozjanami, Nietncami, albo Austrjakami. Zawoła- 
no mnie do prefektury, abym wypełnił formularz, 
sporządzony dla cudzoziemców. Piszę: „Polak*. 
„Przepraszam, mówi komissrz, pan nie jesteś 
Polakiem“. „A to dobrel Więc któż jestem?“ 
„Rosjanin!* Jako żywo, niel „Więc Austrjak*. 
"Takiej narodowości nie ma. „To Prusak i — ba- 
stal“ Ależ panie komisarzu, dla czego pomna- 
Żasz liczbę Prusaków? To niepatrjotycznel... ran 
komisarz detonuje się i po chwil wpisuje do for- 
mularza: „Rumun*. — P. Floquet tem swojem 
zarządzeniem antipolskiem przypomina mi owego 
jenerała Bum-Bum z „księżnej Gerolsztein*, 
który palcem wodząc po mapie, rozbijał armje, 
zdobywał państwa, wykreślał narody. 

Po co mu rewizja konstytucji? Oportuniści 
odpowiadają: „bo to, żeby mie był wyrzucony z 
ministerjalnogo fotelu zwykłym sposobem, lecz 
żeby wyszedł jako nieuznany genjusz i mógł 
mówić: „nie usłuchaliście mnie, otóż macie rewo- 
lucją*. Umiarkowani republikanie mówią: „Par- 
lament zrobił gwałt, zmusiwszy Grevy'ego do dy- 
misji. Teraz ów gwałt chce Floquet usankcjono- 
wać przez odebranie prezydentowi prawa rozwią- 
zywania izby“. Rojaliści szepczą do ucha. „Dla 
rewizji konstytucji, musi być zwołana konstytuan- 
ta, a ta zamiast głosować nad wnioskiem Flo- 
dac mianuje prezydentem księcia D'Aumale'a*... 
„albo jenerała Boulangera!* — dorzucają bu- 
lanżyści. Wszyscy zaś inni, ci, zasmoleni nmyśl- 
nie, w kapeluszach z szerokiemi kryzumi, zacie- 
rają ręce mówiąc: „nadchodzi rok 1889, setna 
rocznica... rewolucja zmieni skórę". 

A-no, kto szybko a dużo chodzi, prędko 
znasza obuwie i coś jeszcze. Do sankiuloctwa już 
może na prawdę niedaleko. Zresztą jest jeszcze 
jedna nadzieja. Spokojniejsi mówią: „Wojsko się 
odezwie*. Być może, ale to będzie smutno, jako 
precedens. 

A naprawdę, innego wyjścia nie ma. Umiar- 
kowani nie chcą nic nowego, Floquet ze swoimi 
myśli, że wystarczy połatać konstytucją, Boulan- 
ger żąda całkiem nowej, nie objawionej jeszcze, 
a gęste tłumy wołają, wciąż wołają : A bas les 
voleurs| — Precz ze złodziejami l... 


Propinacja i szynkarstwo. 
II. 


Stanowisko swoje wobec sprawy propinacyj- 
nej oznacza prof. Kleczyński jak następuje: 

Przy podejmowaniu jakiej sprawy przez wła- 
dze i instytucje publiczne idzie najpierw 0 Zaspo- 
kojenie interesu publicznego, lecz jeżeli w sku- 
tek tego zostają naruszonemi interesa prywatne, 
to muszą być one wynagrodzone, bo nikt, a tem 
mniej interes publiczny — nie ma prawa wyrzą- 
dzac komukolwiek szkody. f 

Jeżeli więc publiczne dobro wymaga pewnej 
reformy, a przeprowadzenie jej połączone jest ze 
szkodą interesów prywatnych, to obowiązkiem jest 
władzy znaleść środki do przeprowadzenia pożą- 
danej refermy czyli — mówiąc innemi słowy — 
przeprowadzić reformę z równoczesnem wynagro- 
dzeniem poszkodowanych przez tę rełormę inte- 
resów prywatnych. 

Postawiwszy tę tezę zapytuje autor czy ist- 
nieje interes pubiiczny zniesienia prop nacji, i na 
to pytamie odpowiada twierdząco, — nie w imię 
ogólnych, książkowych zasad lub przestarzałego 
hberalizmu; nie dlatego że jest pozostałością pan 
szczyzny, krępującą swobodę jednostek i przywi 
lejem w znacznej częsci samowolnie narzuconym: — 
lecz dlatego że dziś w tej formie w jakiej pozo- 
stała, narusza ona interes prywatny. 

Twierdzenie to opiera autor najpierw na 
tem, że prawo propiuacyjne dziś jeszcze narusza 
wolność wyrobu gorących napojów, czyni niemo- 
żliwem zakładanie drobnych, chłopskich gorzelni, 
a nawet mniejszych gorzelni rolniczych na grun- 
tach, z których posiadaniem nie jest połączone 
prawo propinacji. 

Wyrządza przeto nie tylko krzywdę rolnic- 
twu na mniejszych obęgzarach, lecz po podniesie- 
niu podatku od wódki uniemożebnia pędzenie 
wódki z owoców, wyrabianie śliwowicy i jabłecz- 
nikn, jak to czynią włościanie w innych krajach 
austrjackich, gdzie już nie istuieje prawo propi- 
nacyjne. u 

Drugim motywem — wedle autora i nasze- 
do zdania — ważniejszym, jest ten, że karczma, 
jako realny wyraz propinacji, staje ciągle 1 usta- 
wieznie pomiędzy dworem a gromadą, jako sym- 
bol sprzeczności dążeń i interesów. 

Ona to, puszczająca korz nie w materjal- 
nym interesie właściciela, w poprzek staje umo- 
ralnieniu ludu przez nakłonieme go do wstrze- 
miężliwości, a tam, gdzie krucjata przeciw pi- 
jaństwu wychodzi od duchowieństwa, karczma nie 
dość, że różni nas z ludem, lecz waśni z ducho- 
wieństwem. 

Wreszcie zaprzeczyć się nie da, że szyn- 
karstwo jest rodzajem przemysłu, który winien 
podlegać ścisłej i surowej kontroli, co do osób, 
które go wykonują, jak co do lokali na ten cel 
przeznaczonych — i że chociaż istnieją przepisy, 
ograniczające szynkarstwo propinacyjne, to prze- 
pisy te nie bywają wcałe wykonywane, właścicie- 
łe propinacji otwierają szynki, gdzie chcą i wiele 
chcą, obsadzają je kim chcą i tylko dla formy 
uwiadamiają o tem władze rządowe. 

i Starostowie mają wprawdzie prawo zabronić 
zbytecznego mnożenia szynków i niedopuszczać 
do szynkowania osób podejrzanej moralności, 


że żydom niewolno siedzieć na karczmach, prze- 
nicowano na sakramentalne postanowienie, 
karczma bez żyda obejść się nie może. 


autor dowód, że propinacja stała się szkodliwą i 
że obecna organizacja 
na oddaniu prawa wyszynku właścicielom, 
winna być zmienioną. 


szynkowania na obszarach dworskich, 
prawa nakładania wysokich opłat na tych, co pi- 
wo warzą lub gorzatkę palą, 
uregulowane od razu, na nowych podstawach, bez 
zachowania dla uprawnionych do jednego szyuku 
w każdej miejscowości. 


że 
Z powyższych przyczyn wyprowadza więc 


polegająca 
po- 


szynkarstwa, 


Jeżeli zaś obecna organizacja jest szkodli- 


wą powszechnemu dobru i wymaga poprawy, więc 
zniesienie propinacji jest sprawą publiczną , 
cierpiącą zwłoki. 


nie 


Przeciw odkładaniu tej sprawy na czas od- 


legły, przemawia nietylko interes uprawnionych, 
którym wykup doraźny może przynieść większe 
materjalne korzyści, ale również interes publiczny, 
domagający się bezzwłocznego uregulowania szyn- 
karstwa ku zabezpieczeniu moralnego i materjal- 
nego dobrobytu ludu. 


Ma więc być zniesioną doraźnie wyłączność 
zniesione 


a prawo wyszynku 


Tego nie da się osiągnąć zmianą ustawy z 


30 grudnia 1875, chyba taką jej przemianą, aby 
z niej jeno zatrzymać oszacowanie czystego do- 


chodu propinacyjnego, służące za podstawę do 
rozdziału indemnizacji. 

Prof. Kleczyński jest zdania, że byłoby rze- 
czą bezpożyteczną, a może nawet szkodliwą dla 
uprawnionych, żądać nowego oszacowania, bowiem 
i ci z pomiędzy nich, dla których jest ono ko- 


rzystne, mieliby słuszność twierdzić, że mają oni 


przez ustawę z r. 1875 prawo nabyte i sprzeci- 
wić się ze skutkiem ponownej likwidacji. Ponow- 
ne przeprowadzenie likwidacji opóźniłoby znacz- 
nie zniesienie propinacji, a wreszcie gdyby ona 
została istotnie przeprowadzoną, to trudno prze- 
widzieć, czy byłaby dla uprawnionych korzystniej - 
szą, gdyż dochody z propinacji — jak to powsze- 
chnie jest znanem — są bardzo zmienne, a pierw- 
sza likwidacja, przeprowadzona przez władze rzą- 
dowe nader względnie, raczej za wysoko niż za 
nisko, oznaczała czysty dochód, tego zaś dowo- 
dem, że fasjonowane dochody za lata 1869 —1874 
wykazywały, po strąceniu ubocznych dochodów, 
wartość rocznej renty z propinacji w całym kraju 
na 21% mil. zł, a przy likwidacji przyjęto tę 
wartość w cyfrze przeszło 3 miljonów. 

Autor przeprowadziwszy dowód, że doraźne 


zniesienie propinacji leży w interesie tak kraju, 
jak uprawnionych i że aby to osięgnąć musi być 
ustawa z r. 1875 zupełnie uchyloną a jedynie 
podstawa do wymiaru wynadgrodzenia, za pomo- 
cą tej ustawy postanowiona, zatrzymaną, bada 


dalej czy uchylając tę ustawę, nie byliby upra- 
wnieni narażeni na utratę korzyści, jakie im ta 


ustawa zapewniła. 


Jest utąrtem mniemaniem — mówi autor — 
że ustawa z r. 1875 przyznała uprawnionym tro- 


jakie wynadgrodzenie: 


a) udział w funduszu propinacyjnym, 

b) prawo pobierania dochodu z propinacji 
po r. 1910. 

c) pozostawienie po r. 1910 wieczystego 
szynku w każdej miejscowości. 

Autor jest zdania, że tylko pierwsze wyna- 
grodzenie jest właściwem wynagrodzeniem. — 
Twierdzi bowiem, że prawo pobierania dochodów 
po r. 1910 nie może być uważane za właściwe 
wynadgrodzenie, gdyż jest jeno pobieraniem 
renty od kapitału jeszcze niewypłaconego, a 
prawo to ustaje bez wszelkiego wynadgrodzenia 
z chwilą zaliczenia kapitału. = 

Twierdzi dalej — chociaż na to trudniej 
przystać — że również pozostawienie uprawnio- 
nym wieczystego szynku, nie jest także właści 
wem wynadgrodzeniem, ponieważ z terminem, 
kiedy wejdą w życie szynki koncesjonowane, 
konkurencja obniży niesłychanie użytkową war- 
tość szynków radykowanych,i pozostawi im tylko 
taką wartość, jaką każdemu z nich zapewni fa- 
chowe kierownictwo. 

Wreszcie byłoby rzeczą niewłaściwą 
wykupywać owe szynki, kiedy bez indemnizacji 
będzie je można pozbawić wszelkiej wartości 
przez mnożenie konkurencji, a wtenczas znieść 
je, jak wiele innych uprawnionych wyłączności. 

W obec więc tego również pozostawienie 
wieczystych szynków nie nosi na sobie znamienia 
właściwego wynadgrodzenia. 

Z trzech przeto mniemanych wynadgrodzeń 
pozostaje jeno udział w funduszu propimacyjnym. 

w udział przy corocznem zmniejszaniu się 
dochodów z opłat wyniósłby w r. 1910 zaledwie 
kilkakrotnie wzięty roczny dochód z propinacji, 
a uprawnieni znaleźliby się w r. 1911 w bardzo 
przykrem położeniu, a to z powodu ekonomicz- 
nie dła nich szkodliwych i najpierwsze zasady 
ekonomiczne i prawne zapoznających postano- 
wien ustawy z r. 1875. 

Dostaliby oni pozornie 67/,-krotny roczny 
dochód z funduszu propinacyjnego za lat 22, 
lecz ponieważ fundusz ten umieszczonym jest 
wyłącznie w papierach krajowych, więc przy roz- 
dziale rzucone na targ tak zuaczne ilości papie 
rów, obniżyłyby niezawodnie ich wartość bardzo 
dotkliwie, a uprawnieni otrzymaliby w go- 
tówce wynagrodzenie bezsprzecznie © wiele 
niższe. 

Leży więc wich interesie, aby zmienić przy- 
znano im już wynagrodzenie i ku temu przycho- 
dzi im z pomocą ów miljon przyznany ze skarbu 
państwa, bo przez niego wzmaga się łundusz pro- 
pinacyjny do wysokości około 36 miljonów i u- 
możliwia rozdział wynagrodzenia w wysokości 
11'4-krotnego czystego dochodu, które zdaniem 
autora wedle praktykowanego przy sprzedażach 
majątków ziemskich szącowania wartości prawa 
propinacyjnege jest wystarczającem, a nadto z 
powodu, że idzie tu o wartość prawa, z ograni- 
czonem do lat 22 istnieniem, jest zupełnie słu- 
sznem. 

Zważywszy jednak, że ustawa z roku 1875 
jest ekonomicznie jak utrzymuje autor — 
szkodliwą, że jej postanowienia musiałyby uje- 
mnie oddziałać na byt całej warstwy ludności, 
zajmującej poważne stanowisko w rozwoju całego 
kraju, 1 że zmieniając ustawę z roku 1875 usuwa 
się równocześnie sporo postanowień sprzecznych 
interesowi publicznemu — jest słusznem i godzi- 
wem pójść wyżej w oznaczeniu wysokości wyna- 
grodzenia i przyznać je w 15-krotnym zlikwido- 
wanym rocznym dochodzie. ; 

Żądanie wyższego wynagrodzenia nie dało- 
by się usprawiedliwić, ani wartością  propinacji 
wedle dotychczasowej praktyki, ani finansowem 
położeniem kraju, ani prawami nabytemi ustawą 


z, r. MaM5. 


„Wedle tych praw w 15-krotnem wynagro- 
dzeniu jest zawarte wynagrodzenie za szynk wie- 
czysty i wedie najdalszego prawdopodobieństwa 


przedstawia się w 10-krotnym 
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czystego szynku. 


Jest przeto słusznem ów wymiar wynagro- 


dzenia, a chodzi jeno skąd wziąść fundusz wy- 
kupna, aby zarazem uregulować równocześnie 
stosunki szynkarstwa. 

Nad tem zastanawia się autor przy zakończeniu | 
swojego opracowania, a my to pozostąwiamy do | mieście, to sam stosować się musi według czasu 
następnego artykułu. 


Mały Fejleton. 


Time is money. 
Anglicy jak wiadomo starają się znżytko- 


wać każdą chwilę, a wskutek tego są naudzwy- 
czaj punktualni. 
zyku powstało przysłowie, które czas i pieniądz 
stawia na równi. Nic więc dziwnego, że każdy | przed jego przyjściem odszedł z gnewem i żalem 
Anglik stara się przedewszystkiem posiad 
skonały zegarek, tak Ścienny jak kieszonkowy 
według nich swoje czynności reguluje i swój tryb 
życia układa. Kapuje tedy drogia zegary u naj- 
słynniejszych zegarmistrzów, używających jak naj- | 
lepszej reputacji i padto zegar swój reguluje we- 
dług publicznych zegarów normalnych, które w 


To też tylko w angielskim ję- 


Anglii są w każdem, nawet najmniejszem mia- 
steczku. Mając zaś wiarę do swego własnego ze- 
garka i będąc pewnym, że on go nie zawiedzie, 
może mieć ten spokój, który zawsze u Auglików 
podziwiamy, a którego my nigdy osiąguąć nie 
możemy, bo nigdy nie mamy wiary w dokładność 
naszych chronometrów. 

Zamiłowanie to do punktualeości i syste- 
matyczności posiadają Anglicy już od wieków; 


świadczą o tem dzieła angielskich pisarzy jak, 


Sterna i innyct:, a najważniejszym czynnikiem, 
który w wyrobieniu u nich tej pewności ważną 
rolę odegrał, jest bezwątpienia dokładność ich 
zegarków. 

To najzwyklejsze u nas pytanie: „która go- 
dzina?“ pytanie które 
na wszystkich ulicach najłatwiej usłyszeć można — 
w Anglji jest zupełnie nieznane. Tam każdy spe- 
glądnie na swój zegarek i pytać nikogo nie po- 
trzebuje. U nas zupełnie inaczej. Każdy Lwo- 
wianin, nie mając pewności, iż jego zegarek wła- 
ściwy czas wskazuje, zapytuje przy pierwszej le- 
pszej sposobności, „która godzina?*. 

I pytający i zapytany wyciągają swe kie- 
szonkowe zegarki, spoglądają na nie z nieukry- 
waną nieufnością — a ostateczny wynik jest ten, 
że o właściwym czasie, o właściwej godzinie do- 
wiedzieć się nie można, gdyż jeden uregulował 
swój zegarek wedle zegaru wieży ratuszowej, 
drugi wedle Bernardynów albo według zegaru 
ruskiego Seminarjum. Okazuje się najczęściej 
różnica 10 do 20 minut, która w małej części 
polega na niedokładności zegarków kieszonko- 
wych, lecz głównie na niejednostajności ruchu na 
zegarach publicznych. 

Jak spokojnie zachowuje się prawdziwy Bry- 
tyjczyk w podróży! O godzinie 6 rano odchodzi 
pospieszny pociąg z dworca Charing Cross do 
Dovru. Z największym spokojem spożywa Anglik 
na kilka minut przed 6-tą swoje śniadacie, bez 
oznaki pospiechu popija swoję herbatę, spogląda 
na zegarek, idzie do kasy, kupuje bilet, resztę 
mu wydaną chowa powolnie do pugilaresu, idzie 
na peron, wsiada do odpowiednego coupć po- 
ciągu i w kilka sekund później — lecz zawsze 
w właściwej porze — bez poprzednich trzykro- 
tnych dzwonień, trąbień, nawoływań (tylko na 
stałym łądzie w użyciu będących) opuszcza dwo- 
rzec kolejowy. Anglik nie potrzebuje się spieszyć, 
bo jego zegarek idzie punktualnie, tak samo, jak 
zegar kolejowy — i wówczas zadowolniony, że 
nie stracił pół minuty daremnie, wygodnie roz: 
siada się w coupé, wyciąga z kieszeni Times i 


rozkoszuje się czytaniem afery Dillona i skanda- | 


licznych procesów High-lifu londyńskiego. 


Jak odmiennie postępuje Lwowianin w po- | 
dobnych razach: O godzime 7 rano odchodzi ze | 


w miejscach publicznych, ' 


A niech tylko szanowny czytelnik zważy ną 
kilka poniżej przytoczonych przykładów, to pręd- 
ko przyjdzie do przekonania, iż uregulowanie 


Mieszka- 
niec mający się udać w jakąś podróż, z powodu 
najrozmaitszych różnie między czasem miejskim 
a kolejowym, musi przedsiębrać najrozmaitsze 


|środki ostrożności, by się na pociąg mie spóźnić. 


A urzędnik kolei, gdy mieszka z rodziną w 


peszteńskiego; córeczka chodząca do pensjonatu 
Benedyktynek ormiańskich według cząsu ratuszo- 
wego, a synek, uczeń gimnazjum IV, według cza- 


| su wieży Bernardyńskiej! Biedna żona i matka 
inje wie kiedy kto do domu powróci na obiad, i 


czekać musi z osobna na każdego. 

Albo gdy adwokat da komuś rendez vous w 
kawiarni wiedeńskiej o 7-ej wieczorem i sam 
przyjdzie runkt 7 ma lecz wedłog czasu wieży 
ratuszowej; nie zastaje swego klienta, bo on sto- 
sowsł się do zegaru bernardyńskiego i 5 minut 


ać do- | w ser u. 
il 


Ileż więcej jeszcze niedogodności wynika 
dla biednych Lwowiau z powodu niejednostajnie 
czas wskazujących zegarów. 

Nikt nie wymaga, ahy we Lwowie podobnie 
jak w miastach nadmorskich, wystrzałam arma- 
tuim dawano zoać codzień, kiedy dwunasta go- 
dzina w psiudmie bijo aby wedle tego każdy 
swój zegar regulował, jednakowoż prześwietny 
Magistrat, poświęcając czas swój tylu błahym 
drobaostkom, mógłby się i nad tą kwestją zasta 


nowić i że względu, że times is mowy, zarządzić | ganach 


rocznym docho- kwestją, a uregulowanie jednostajne zegarów miej- 
dzie, gdyż obstając przy prawach nabytych usta- skich nikomu na myśl mie wpadnie. 

wą z roku 1875, uprawnieni nie dostaliby z fan- | 
duszu propinacyjnego w roku 1911 nie więcej 
jak 5-krotny roczny dochód tytułem indamnizacji 
za zniesione prawe propinacji z wyłączeniem wie- | wszystkich zegarów miejskich według jednego i 
tego samego czasu jest nieodzownem! 


e aeee eia a DO 


łza żalu, a Anioł pański poniesie ją wraz modlit*4 
sieroty przed tron Tego, który sądzi żywe i umazłe. 


I nanizane jako perły na srebrną nić wspo” 


mnień pójdą tam w górę przed stopnie Bożego mā- 
jestatu i miłosierdzia tysiączne modły i pobożne pie 
nia tłumów, oderwanych na chwilę od uciech i bole- 
dci tego Świata, i 
wdzięczności i miłości tym, którzy pożegnawszy naS 
nie przestali czuwać nad nami i za powodzenie na- 
szg nie skąpią prośb i modłów u stóp Tego, który 
ich powołał do wiecznego żywota. 


płacących najmilszy Sercu dług 


Więc chociażby mniej lamp zabłysło, mniej 


wianków ustroiło groby naszych cmentarzy, cześć dla 
zmarłych wysnuta z tradycji przodków, wydobyta Z 
głębi serc, skrystalizowana w rzewnej modlitwie — 
zastąpi ozdobne wicńce i miljony lamp, któremi stroją 
się cmentarze krajów bogatszych, a będzie miiszą za- 
grobowym ficzestnikom tych poważnych uroczystości. 


Mniej lamp i wieńców — a więcej skupieria 


ducha i rzewnych modłów Życzymy naszym cmon- 
tarzom. 


Zmarli. W Suałkowicach w pow. myślenickim, 


ks. Jan Bała, wikary. 


Wybory na Bukowinie. W okręgu wybor- 


czym Suczawa - Radowce - Kimpolnng z grupy mniej- 
szych pos'adłości wybrany został w miejsce Zotty 
kandydat rządowy 403 gł. na 404 głosnjących. 


Piękny styl połemiczny. W Warszawie wy- 
chedzi tygodnik pod tytałem Głos; w Petersburga 
zaś tygodnik pod tytułem Kraj. Oba te pisma należą 
do oboza liberalnego, z tą jednak różnicą, że Głos 
jest skrajny, gdy Kraj jest umiarkowany; oba są 
berwyznaniowe i oba pragnęłęyby Polskę utopić, 
Głos w so*jałaej demokracji ogólno-enropejskiej a 
Kraj w panslawistycznem morzu rospjskiem. Owóż 
niedawno wszczął się między niemi spór i jak w or- 
tego obozu zwykle bywa, przybrał odrazu 


jednostajne uregulowanie publicznych zegarów, a | charakter osobisty. W ostatnim więc numerze wysto- 


każdy z mieszkańców grodu naszego za ten ob- 
jaw troskliwości o dobro ogółu niezawodnie wdzię- 
cznym będzie ojcom miasta naszego. 


Si TE COŻLILJISG,. 


Lwów, dnia 31 października. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gainie Młynne, w powiecie limanowskim, na bu- 
donę szkoły, zapomogę w kwocie 100 2łr. 

P. Namiestnik udzielał jeszcze wczoraj liczne 
audjeneje osobom i korporacjom spieszącym go po- 
witać. Był więc u niego sonat akademicki pod prze- 
wodnictwem rektora Dr. Piętaka, gr. kat. kapituła 
metropolitalna, gmina wyznaniowa izraelicka, nanczy- 
ciele szkoły weterynacji z dyrektorem  Seifmannem 
na czele, uczniowie ruskiego seminarjum i wiele in- 
nyh depntacji. 

P. Namiestnik, o ile czasu starczyło, rozmawiał 
łaskawie z każdą deputacją; senatowi akademiekiema 
oświadczył, że już na swojem stanowisku w Krakowie 
gorliwie „zajmował sią sprawami krakowskiego uni- 
wersytetu, a dziś staranną opieką otoczy oba uni- 
wersytety krajowe, Dalej rozpytywał szczegółowo o 
potrzeby tutejszego uniwersytetu i przyrzekł w ka- 
żdym wypadku pośredniczyć życzliwie między władza- 
mi centralnewi a kierownictwem uniwersytetu. Dacho- 
wieństwu ruskiemu rzekł p. Namiestnik, 12 kler ruski, 
stojący na stanowiska  katolickiem i austrjackiem, 
może liczyć na gorliwe i chętne jego poparcie. 

JE. p. Marszałek krajowy opuścił dnia 
wczorajszego Lwów, udając się do Dzikowa, a prze 
wodnictwo w Wydziale krajowym objął zastępca mare 
Bzałka krajowego p Oktaw Pictruski, który przed- 
wczoraj powrócił z Wiednia, gdzie brał udział w po 
siedzeniach Rady zawiadowczej kolei Liwowsko-Czer- 
niowieckiej, 

Mianowania w armji. W galic. oddziałach 
pieszych mianowani: kapitanami I klasy, kapitanowie 
H klasy: Karol Kalitscher, Herman Halma, Edward 
Dedowic, Józef Neumann, Fabian Gatatalica, Edward 
Wadziczko, Franciszek Zbożeń, Jan Stifter, Jan Büsch, 
Jerzy Popowicin, Adolf Pechio-Weitenfeli, Rudolf 


| Prohaska, Alfred Fikerment, Emanuel Kukic, Fran- 


ciszek Neumayer, Feliks Kutschereuter, Karol Kraus, 
Aleksander Mórk-Mórkenstein, Jan Kliczka, Wilhelm 
Sheibal, Ferdynand Heinninger, Maksymilian Schmidt, 
Józef Muzika; 


Kapitanami II klasy porucznicy: Wincenty Gó- 


Lwowa pociąg osobowy do Krakowa; dzień przed- | rowski, Włodzimierz Szermański, Franciszek Kramer, 
tem zamawia dorożkę na 6-tą godzinę rano, da- | Stefan Janczyk, "Teodor Kuzyk, Adolf Dtrrigi, Wi- 


je zadatek lub bierze, zapisuje numer dorożki i 


| ktor Daszkiewicz, Józef Nowicki, Karol Walter, An- 


grozi w razie spóźnienia policją. W domu wstają toni Kotzourek, Emeryk Buchwald, Wilhelm Spitz 


wszyscy o godzinie 5, kucharce już od dwóch dni 


nakazuje się wcześnie wstać i przygotować poranną | 


kawę. Z obawy, że zegary w domu się spóźniają, 


i berg, 


Ludwik Mork Mórkenstein, Arnold Werner, 
Alfred Konrady, Jan Maliborski, Gustaw Illic, Erhard 
Kretz, Ottokar Kinzl, Napoleon Zelinka, Franciszek 


posuwa Lwowianin wskazówki zegarów i nastawia l Zuckerer, Juliusz Salomon Friedberg, Zivaa Zivano- 


nadto budzik na 5 godzinę a w końcu znużony, 
w obawie o jutrzejszy odjazd kładzie się ds lóż- 
ka. Ba! gdyby się na tem skcńczyło ! Znowu ku- 
charka w obawie, że zaspi, Spać się nie kł*dzie — 
tylko siada ped piecem, chwyta za młynek i za- 
pamiętalo miele kawę, nie dając państwu spać. 
Nagle budzik poczyna bić — wszystko zrywa się 
na nogi, krzątanina, hałas, wrzawa, wnoszą gorą- 
ce śniadanie, ktoś w pośpiechu trącił tacę i p>- 
siłek poranny na podłodze! Pan krzyczy — ku- 
charka leci do kuchni, by podać nowe a wtem 
przed domem słychać jakiś turkot. „To. dorożka 
z pewnością“, wołą pani. Która właściwie godzi- 
na, dowiedzieć się nie można, bo wskazówki 
wszystkich zegarów w domu posunięto naprzód. 
Zuiecierpliwiony, w obawie iż się spóźni, chwyta 
nasz Lwowiain ża torbę podróżną, wybiega na 
ulicę — lecz fiakra jeszcze nie ma. Leci więc 
pieszo na dworzec 1 tam duma godzinę i półto- 
rej nad tem, że lepiej i wygodniej by było wypić 
w domu ciepłą kawę i przespać się godzinę 
dłużej. 

Wśród tego nadjeżdża zamówiony dəroż- 
karz i żąda zapłaty, bo ra cznaczony czas przy- 
jechał. Mniejsza już o to! Lecz dla bi:dnego 
Lwowianina pozostaje nowa troska. Anuż kasjer 
zaspi? Leci czempiędzej də posługaczy, po raz 
setny pyta się kiedy potlig odchodzi i o której 
godzinie kassę otwierają} w końcu widzi jak 
otwiera się okienko kasy. Uradowany Lwowiącin 
jest pierwszym i pyta się ile kosztuje do Rie- 
szowa b:leż 2-ej a ile 3-cj klasy, bo w domu nie 
zdecydował się którą klasą je hać? Otrzymuje 
odpowiedź i postanawia jech»ć kl są drugą. Lecz 
nowy zuów kłopot! Kasjer rie ma mu wydać z 
pięćdziesiątki reszty a. nasz nieforiunny podróżny 
nie ma potrzebnej drobnej monety. pieszy więc 
do bufetu, po prośbach i datkach doztaje drobne, 
leci do kasy, wtem słyszy już pierwsze dzwonie- 
nie. Dopada do kasy, chwyta za bilet i już na 
peronie. Nowa trudność! nie wie który pociąg, 
które coupe, a gdy w końtu znużony i zmęczony 
w wagonie usiądzie 1 pot z czoła obciera, to je- 
szcze szczęśliwym nazwać się może, jeśli wśród 
tych przejść nie zgubił biletu, nie zapomniał pa- 
kunku, nie zostawił na peronie p ltota lub pugi- 
laresu przy okienku kasjera. A przecież dobrze 
idący zegarek zayvobiegłby tym wszelkim wzru- 
szeniom i nerwowym niepokcjom. 

U nas troszczą się o wszystko, sprzec'eją 
się o lada co, walka staczają nad najdrubniejszą 


vic, Jan Zelinka i Maksymilian Kispert. 
Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamia- 
nowała c. k, poraczników: Tomasza Sameka i Radolfa 


! Zippera, adjunktami podaikowymi w XI klasie rangi. 


Rada szkolna krajowa zumiapowała stałego 
nauczyciela micdszego szkoły ludowej w Wojniłowie, 
Teofila Mikolskiego, rzeczywistym nanczycielem szkoły 
etatowej w Strutynie niżnym, 

W uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał p. 
Adulf Grus», rodem z Krakowa stopień doktora praw. 

Do Rady nadzorczej krakowskiego towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń wybrano w byłym obwo 
dzie czortkowskim delegatem p. Ignacego Głażowskiego 
w miejsce dotychczasowego delegata p Józefa My 
słowskiego. Wybrany otrzymał 53 głosów na 56 
głosujących a wybor tego sumiennego pracownika w 
tamecznych  iustytucjach autonomicznych dał wymo 
wny dowód, że spółeczeństwo nasze umie cenić ciche 
lecz rzetelne zasłagi. 

Zarząd kolei państwowych skonstatował 
na podstawie dat statystycznych, że przeważna część 
publiczności podróżującej przez Stryj, zwraca się ze 
Lwowa w kierunku do Krakowa i z powrotem, a po- 
nieważ właśnie w tym kierunku jadący dotychczas 
musieli przesiadać się w Stryju do innych wagonów, 
więc z dniem 1 listopada b. r. zaprowadza kura po- 
ciągów wprost między Lwowem a Krakowam i z pc- 
wrotem, w skutek czego jadący w tych kierunkach 
nie potrzebują zmieniać wagonów w Stryja. 

Zapewne publiczność, zwłaszcza lwowska, Z€- 
chce to korzystne zarządzenie przyjąć przychylnie. 

Egzamin uczniów szkoły Towarzystwa ogro- 
dniczego we Lwowie, edtędzie się w niedzieię dnia 
4 listopada r. b. o godzinie 3 po południu w budyn 
ku seminarjam męzkiego w ulicy Kaleczej. Na ten 
popis zaprasza Zarząd Wszystkich członków towarzy- 
stwa i miłośników ogrudnietwa. 

Wędrówka w Świat zmarłych rozpoczyna 
się jutro w społeczeństwie chrześciańskiem. Wędrów- 
ka to myśli i modłów ku niehu w pamięć osób, któ- 
re opuściły nas ra wieki, lecz nie zerwały z żyjące- 
mi łańcucha miłości i serdecznych wspomnień. Jutro 
więc i pojutrze załadnią się cmentarze nasze tłumami 
pobożnych, na niewiela jeno grobach brak będzie 
medlących się i przyozdobią się pomniki i nagrobki 
wieńcami i lampkami. Wieczorami cbu tych dni za- 
płonie jasna światłość nad obozem wiecznego spo- 
czynku zmarłych, jako widomy symbol owej światło- 
ści, której życzymy i którą modłami naszemi pragnie- 
my okupić dig dusz naszych najdroższych. Na nieje- 
den grób, na niejedaę ubogą mogiłkę spadnie gorąca 


sowuja Głos do Kraju i jego redaktora, p. Piltza, 
taką apostrofę: 

„.„Więc też ilekroć który z przedstawicieli 
t gody (Ul) p. Piłtza, czy to utuczony okaz, czy na- 
wet jeden z wypasanych dopiero podświnków (I) 
zacznie wygłaszać zasady pelityki realoych 1ateresów, 
nie omieszkamy zawsze woiać: a ciu! a do chlewa 
maluśkie! (!!!).“ 

N:o ma co mówić, 
ludzi szanujących siebie, 

Starorzymska piekarnia. Gaz. di Neapoli 
opowiada: Podczas odkcpywań w Pompei, dokonywa 
nych w zeszłym tygednia w obecności monarchów: 
włoskiego i niemieckiego, odkopano także sklep i 
pracownię piekarza. Sklep zamknięty był drzwiami 
bronzowemi, przed któremi stała miedziana kadka 
oraz kilka ciężarków wagi, na której zapewne wa- 
żono mąkę. Drzwi nie zdołano na razie otworzyć. 

Inny sprawozdawca opowiada:  Dostojni go- | 
ście, zwiedziwszy kilka domów, przeszli przez Via 
Secuuda, zdążając ku miejscu, gdzie czekał na nich 
szereg robotników z łopatami i strażaków. Przynie- | 
siono krzesła, kilku panów nsiadło, między nimi Cri- 
spi ihr, Bismark, którzy niebawem zatopili się w cichej 
rozmowie, niemającej prawdopodobnie nie wspólnego 
z wykopaliskami i Pompeą. Cesarz Wilbelm wszakże 
zwrócił całą swoję nwagę na pracę robotników i po* 
chylony przez niską Ścianę, paląc papierosa, który 
wziął od księcia Henryka, nie odwrócił oczu od ło- 
pat. Niebawem wydobyto z poruszonej ziemi przed- | 
mioty metalowe, monety, czary, ręczne lusterko i 
naczynia gliniane. Następnie udali się: cesarz, król 
Hambert, ks. Henryk, następca tronu, książęta Genui 
i Aosty, hr. Bismark i inni do wnętrza jednego Z 
domów, gdzie wydobyto z ziemi kilka wazonów bron- 
zowych, duże, znakomicie zachowane naczynie szkłane 
i inne cenne przedmioty. Cesarz z coraz większą | 
uwagą śledził wykopaliska i niejednokrotnie sam wyj* 
mował z ziemi ukazujące się przedmioty. 

Fięć zegarków złotych i dwie puszki 
srebrne, odebrane od podejrzanego o nieprawne ich + 
nabycie właściciela w urzędzie cechowniczym, znajda- 
ją się w depozycie tutejszej policji. Są to: złoty męs- 
ki kryty remontoar, znaczony liczbą 23598; złoty 
kryty męski ankier na 13 rubinach, znaczony liczbą 
106015; złoty damski kryty remsutoar, znaczony | 
lirzbą 20536 itakiż cylinder znaczony liczbą 133191,4 
wszystkie zupełnie nowe, tudzież jeden stary złoty 
damski cylinder, znaczony liczbą 15886. 

Prócz tych przedmiotów leży w tym depozycie | 
srebraa portmonetka tulskiej roboty i wyzłacana pa- 
szka na cygareta. 

Zabawną anegdotę o zmarłym cesarzu Fry- 
deryku podają dzienniki niemieckie. Gdy Berlin stał 
się stolicą zjedooczonych Niemiee i przyrost ludności | 
doszedł w ostatnich latach dwudziesta do miljona, | 
dał się czuć wielki brak pomiezskań, Właściciele do- 
mów korzystając z tego, stawiali nie możliwe ceny, 
zupełnie dowolne, za bajlichsze mieszkania. a z loka- | 
torami obchodzili się w dodatku szorstko i nie- 
grzecznie. 

Szczególnie cierpieli na tem mniej zamożni lu: 
dzie, obarczeni liczną rodziną. Dowiedział się o tych 
sztuczkach cesarz Wilhelm I. i ubolewał, że nie mo: 
że sam sprawdzić o ila skargi i ntyskiwania miesz- 
kańców Berlina s4 słuszne. 

Cesarz Fryderyk, wówczas jeszcze następca tro. | 
nn, nie namyślając się dłago, przebrał się po cywil- 
nemu w skromne ubranie i puścił Big w wędrówką 
po mieście w roli lokatora szukającego pomieszkania. 
Gdzie tylko spostrzegł jakie ogłoszenie, zaraz zacho- 
dził do gospodarza, z którym traktował i targował 
się, jakby istotnie chciał wynająć dla siebie i swojej 
rodziny to mieszkanie, W wędrówkach tych po mie- 
ście dowiedział się następca tronu nie o jednem, o 
czem przedtem nie miał nawet pojęcia. Przyszedłazy | 
między inuemi do pewnego mieszkania parterowego 
zetknął się z niskim otyłym jegomościem o pucołowa 
tej jak księżyc w pełni twarzy, który nie zdejmując 
czapki podniesionym i jakby gniewliwym tonem za- 
wołał : 

— Czego pan potrzebujesz ? 

— (Ohciałem tylko obejrzeć mieszkanie, które jest 
do wynajęcia — odpowiedział następca tronu skrom- 
nie i grzecznie, 

— Taniej jak za 1000 talarów nie oddam go, 
przemówił szorstko cerberas gospodarz — jeżeli nie 
wożesz pan tyle zapłacić, to i nie potrzebujesz go 
oglądać, 

— Zobaczymy, być może, że zapłacą, jeżeli mie- 
szkanie jest warte tyle — odrzekł następca tronu; 
spokojnie. Grubas otworzył zwolna drzwi do wynająć 
się mającego mieszkania i mierzył podejrzliwym wzro- 
kiem skromaą odzież obcego. Oszom następcy trona 
przedstawiło się małe bradne mieszkanie bez wszol- 
kich wygód. 

— Jakto! — zawołał — za takie mieszkanie 1000 
talarów! Jest przecież zupełnie zniszczone! 

— Ani jednego foniga nie ustąpię; jeśli się panu | 
nie podoba, to wynoś się stąd! 

— I tylko pięć pokoi! — mówił dalej następca 
agau — jakże się tu pomieszczę z sześciorgiem 
dzieci ? | 

— Coo... ol dzieci! i jeszcze do tego całe pół. 
tuzina, — Kkrzykcął rozgniewany właściciel domu, — 
sześcioro dzieci! no proszę ja kogo| co za Śmiałość! 
Wynoś Się jan, a nie to... 

— Alo proszę pana, ja"... 

— Precz — mówię — albo zawołam policją; jes 
tu zaraz blizko posterunek. 


wyborny styl polemiczny.. 


pee 
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— No, no, trochę ciszej — odezwal się nakoniec 
Następca tronu tracąc cierpliwość. 

— Co? ciszej! Ty jeszcza rozprawiąsz! Stójkowy, 
Wejdź pan tu i aresztaj tego człowieka za naruszenie 
publicznego spokoja w moim domu — krzykuął gru- 
bas oburzony, że obcy śmiał mu jeszcze odpowiadać 

Gdy policjant wszedł stanął jak wryty, zdumio 
0y patrzał na przemian to następcę tronu to na go- 
Bpodarza. Gdy nakoniec oprzytomniał, wyprostował 
się i salatując następcę tronu, cichym wymówił gło- 
sem; „Wasza Cesarska Wysokość!” ,... 

Teatr. Dziś „Mikado*, operetka w dwóch ak- 
tach W. S. Gilberta. Muzyka Artura Sullivana. 

Jutro: Po poładnin o pół do czwartej „Baron 
cygański“, operetka w trzech tktpch Stranssa.— Wie- 
czorem „Lena“: dramat w 3 aktach Jasieńczyka. 


Rozmaitości. 


— Warunki piękności. Piękność ma swoje pra- 
wa, swoje warunki, którym zadość uczynić musi, i 
podlega pewnym formałom, któte dadzą się określić 
matematyką i jeometrją. Proszę nie uśmiechać sią 
ironicznie, bo zawezwę na świadka klasyczną sztukę 
i Greka Polykleta, żeby na swoich wzorowych posg- 
gach, rzeźbionych według ścisłych obliczeń ciała ludz- 
kiego, udowodnił, że podstawą fizycznej piękności jest 
przedewszystkiem proporcjonalność. 

Trudno wszelako sztuce, a trudniej jeszcze nato- 
rze narzucać bezwzględnie cyfrę jako estetyczną za- 
Badę; trzymając się jej ślepo, popełnilibyśmy te same 
błędy, jakie dia teorji popełniali najwięksi mistrzowie 
dłuta w starożytności. 

Proszę spoirzeć na grupę Laokoona w kapito- 
liskiem muzeum, albo na rodzinę Nioby we foren- 
tyńskich Uffziach. Są tam dzieci kowane z marmuru 
wedłng szablonu ścisłej proporcjonalności ludzkiego 
ciała, i olo nie mają w sobie nic dziecięcego, bo ro- 
bią wrażenie dorosłych ludzi w formacie zmniejszo- 
nym. Artysta tworzył je nie według natury, lecz we- 


dług cyfy, która mu wskazała jaki stosunek powinna | „dważę,,, 


nia małżowiny i odstającego koniecznie a nie przy- 
rosłego koniuszka ucha, zawisły jego prawa do este- 
tycznej doskonałości. 

Czyste ucho jest wskazówką zamiłowania do 
czystości całego ciała .. Kobieta, która uszn nie myje 
bardzo starannie, złe daje świadectwo o schie i nie 
budzi wielkiego zanfania w fizjonomiście. Tylko w 
czyste uszko można szeptać zaklęcia miłości i nie 
rozczarować się potem ich skutkiem... 

O ustach możnaby pisać całe poematy; mężczy- 
Żni utrzymują, że najpiękniejsze są te, które najlepiej 
całują; ale to nie zawsze jest prawdą. Stosunek uat 
do całej twarzy jest bardzo zmienny, u dzieci z nie- 
rozwiniętemi szczękami, odstęp od nosa jest taki sam 
najczęściej, jak od brody. Z wiekiem zmienia się to, 
położenie warg się podcosi i przypada na pierwszą 
przedziałzę z trzech, pomiędzy nosem i brodą. Szla- 
chetnie skrojone nsta mastą mieć na górnej wardze 
w pośrodku małą wyniosłość, nie powinny być za 
zerokie i za grube, ani otwarte ciągle, ani zaciśnięte, 
ani za blade, ani za czerwone, ani za sucha, ani za 
wilgotne, miękkość i świeżość listka wonnej róży po- 
winnna być ich przedmiotem. W normalnych warun- 
kach oba kąciki ust mają przypadać na piorwsze kły 
ze stron obu. Ludzie uczuciowi miewają podobno 
lokkie jednostronne skrzywienie, ale częściej przy- 
czyną tego bywa ukryty brak ząbków za strony 
przeciwnej, skutkiem czego, przyzwyczajamy się jeść 
jedną stroną i wyprawiamy bardziej muskuły pra- 
wego lub lewego policzka. 

Policzki i owal całej twarzy zawisły głównie 
od rozwojn szczęk i przyrządów naszych do żucia, 
u Żerłoków zauważamy najczęściej twarz kwadratową 
a nie owalną. 

Nie chcę już wspominać o brodzie, która roz 
kosznem zaokrągleniem w zachwyt wprawiać może 
miłośników klasycznego piękna, zwłaszcza, gdy pod 
nią łabędzia szyjka kobieca sprowadza wzrok t myśli 
tam, gdzie sig zaczynają ukryte wdzięki Afrodyty... 
Bądź czytelniku spokojny, na dalszą analizę się nie 
Dodam tylko, że kobieca szyja powinna 


mieć głowa do korpusu, nos do brody, a kończyny | być zawsze dłuższą stosunkowo od naszej, a ramiona 


dolne do górnych. 

Dokładnego szematu niepodobna utworzyć dla 
wszystkich bszwarnnkowo; zresztą niepotrzeba z miarą 
w ręku sprawdzać, czy i o ile pobłądziła natura lub 
przesadził artysta w swem dziełe pod względem pro- 
porcji. Nasze oko samo tego dopatrzy od pierwszego 
wejrzenia Kobiety zaś mają w tem większą nawet 
wprawę od mężczyzn i od razu widzą za długi nos, 
za duże nogi, za szerokie usta, krzywą łopatkę lub 
za nisko osadzone kolana u swoich bliźnich. Dla mę- 
skich niedokładności fizycznych bywają panio często 
pobłażliwszemi, ale też okupować je musimy ingem 
zaletami; musimy podwójnie zachwycać się waszemi 
wdziękami. abyście nam brak ich wybaczyły. | 

Dlategoto największymi komplimenerstami wzglę- 
dem dam są mężazyźni brzydcy albo ułomni, np. gar- 
baci. W ten sposób starają się oni przejednać ich 
smak estetyczny. 

Nie potrzeba dodawać, że najwaźniejszem sie- 
dliskiem piękności całego ciała ludzkiego jest głowa. 
Nie pomogą klasyczne kształty Apollina belwederskie- 
go lub Wenery medycejskiej, jeżeli głowa jest brzydką 
lab nieproporcjonalną. Ona to wieńczy arcydzieło na- 
tury, jakiem jest ciało człowieka. 

Kraniologja (nanka o budowie czaszek) zebrała 
nad podziw obfity materjał o kształtach i rozmiarach 
tego kościanego interaiu, w którym nosimy najcen- 
niejszy klejnot naszej istoty: myśl; i okazało Bię, ża 
pod względem estetycznym tylko średnie głowy mają 
wartość; wszystkie inne: za wielkie i za małe, obra- 
żeją nasze poczucie piękna. 

Twarz od wieków nazywano zwierciadlem ducha. 
Nie idzie za tem, żeby duch zawsze w tem zwiercie- 
dlə przeglądać się musiał; niekiedy zwierciadło jest 
piękne, chociaż daszy ani ślada w niem nie widać. 
Ta również każdy przyzna, że więcej takich twarzy 
spotyka się u kobiet miż n mężczyzn; mówi się o 
nich, że jest „jak z wosku“ lub należy do „lalkowa- 
tych piękności*. 

To, co nazywamy wyrazem twarzy i pięknemi 
rysami, zawisło często od tak drobnych szczegółów, 
że uwierzyć się nie chce, Żeby one mogły wywoływać 
tak znaczne i poważne różnice, Czyż nie zdarza się 
widzieć dwie siostry łndząco do siebie podobne na 
oko, z których wszelako jedna jest piękną a druga 
brzydką? Jakiś napozór nic nieznaczący rys, odchy- 
lenie brwi, zaokrąglenie nozdrzy, lekkie skrzywienie 
ust, wywołuje tę uderzającą różnicę. 

Przejdziemy teraz do Bzczegółów twarzy. À 

Oto np. oczy, Piękność ich zawisła od rozmia- 
rów, linij, barwy i blasku, a przedewszystkiem od. . 
powieki. Powieka w oku otwartem powinna dotykać 
zabarwionego krążka od góry, a przynajmniej o dwa 
milimetry odsłaniać pod nim białko u dołu. Śmieszne 
i brzydkie są oczy wyłupiaste i zbyt szeroko otwarte, 
a nieprzyjemne wrażenie robią oczy zmrużone i wy- 
glądające ze szpary nazbyt przymkniętych powiek. 

Co do owalu, to wiadomo, że jest pewne brzyd- 
kie i niechlujne zwierzę domowe, które ma prawo 
szczycić się najwzorowazą oprawą oka, tj. najbardziej 
zbliżoną kształtem do migdała. Przy nosie owal ten 
powinien być nieco ku górze wzniesiony, jeżeli ma 
być klasycznie pięknym. Rzadko kiedy odchylają się 
oczy Od osi poziomej; u Mongołów krzywiznę tę Spru 
wia zładzenie wywołane obniżonym fałdem skóry w 
kątach ich oczn. $ 

A teraz przejdźmy do brwi. Najpiękniejsze są 
łukowate, półkuliste. Tak zwane brwi jowiszowe, zbyt 
do siebie zbliżone, za gęste i za szerokie, stykające 
Bię z sobą nad samym nosem, mogę nadawać niezwy: 
kły wyraz oczom, mogą twarz całą czynić interesu- 
jącą, ale pod względem czystej estetyki uie należą do 
prawdziwie prawidłowych i pięknych; stanowią bo- 
wiem krańcowe przeciwieństwo szkaradnego braku tej 
ozdoby oka, dla którego największą krzywdą JeSt... 
łysa brew. 

Panie wiedzą o tem dobrze i w braku odpo- 
wiednich ołówków nadpalonym korkiem  przekręślają 
ten dług natury; trudno się temu dziwić, bo nie 8a- 
ma próżność w tym wypadkn ale poczucie estetyczne 
skłania je do zrobienia poprawki.. 

O nosie trudno coś całkiem ścisłego powiedzieć. 
skupia on, w sobie najwięcej indywidualności; może 
mieć rozmaite kształty, a niezależnie od tego może 


nie być ani ładnym ani brzydkim Nie ma dla niego | stra robót publicznych, który dopiero 


stale określonej formy. Podział na greckie i na rzym- 
skie nosy wskazoje, że jednego doskonałego szablona 


był za doży lub za mały i w ogólnych zarysach nie 
odbiegał zanadto od limj prostych, oto jedyne warun- 
ki, jakim odpowiadać winien. 

Co do rozmiarów, rzecz dawno postanowiona; 
miewolno mu zabierać więcej miejsca jak trzecią część 
twarzy wzdłuż; nie mniej i nie więcej jeżeli ma być 
nosem comme il faut, a nie noskiem lub znowu no 
siskiem vel trąbą. 

Uszy stać winny z nosem na jednym poziomie 
i pod grozą nazwania „oślemi uszami* nie mogą być 
od niego większe, ani odstawać zanadto sn: zanadto 
przylegać; w nich zarówno jak w rękach i w podbiciu 
u nog! upatrują lodzie dość słusznie arystokratyczne 
pochodzenie. 

Można mieć prostackie, głupie ucho, duże i gru- 
be, ordynarne i niekształtoe, klapiaste i porosłe wło- 
gami jak n zwierząt. — Od regularności i czystości 
linij owałnych, od rozmiarów, delikatnego wyrzeźbie- 
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nie udało się od wieków wykroić dla ncsa. Byle | naciskiem oświadczył, że mimo sekwestracji prawa 


w wdzięcznych  linjach spływających. ku dołowi, dla 
odróżnienia od męskich podniesionych ramion, na 
tórych muskularny kark budzi zaufanie w atletyczną 
siłę całego korpusu. e 


Od budowy klatki piersiowej zależy kszsałt i 
rozmiary Bzyi tak u mężczyzny, jak u Kobiety; We- 
nus byłaby brzydką i apoplektyczną, gdyby miała 
kark krótszy a barki wzniesione, Apollo zaś więcej 
by się do szpitala sachotników, niż do muzeum na 
dawał, gdyby miał ramiona obwisłe a szyję wydłu- 
żoną i cienką. 

Oto, przeszliśmy pobieżnie warunki piękności 
najważniejszej części ładzkiego ciała; teraz proszę 
stanąć przed lustrew, a ono Odpowie na pytania, 
które w czytelnika oczach czytamy. 

— Dziwna zmyślność małpy. Mały synek 
państwa R bawił się w swoim pokoja z małpą, która 
różne figle stroiła, gdy mu raptem przyszedł koncept 
wyskoczyć na stół i zawiesić Się na sznurze od fi- 
ranki, którym okręcił sobie wkoło szyję. Po chwali 
jednak tej zabawy zaczął sę dusić i tracić przyto- 
mność. Małpa skoczyła na niego, zaczęła go szarpać 
i przeraźliwie krzyczeć, czego jednak nikt nie słyszał. 
Jednym smsem małpa otworzyła drzwi i wpadła do 
przyległego pokoju, gdzie była matka chłopczyny za- 
częła ją szarpać za suknie i ciągnąć za sobą tak 
długo póki zdziwiona pani R. nie poszła za nią do. 
drugiego pokoju, gdzie zastała syna wiszącego i pręd- 
kim przecięciem sznura dziecko od niechybnej śmierci 
urstowała a mądry małpuś, odtąd podwojną dozą 
pieszcząt i przysmaków dostaje. Miało się to stać 
istotnie w Paryżu, jak o tem piszą tamtejsze dzien- 
niki. 

— Puryfikacyjny zapał Niemców wkracza obe- 
enie w dziedzinę tańca. I tak wyrażenie en avant i 
en arrière zastępują czysto pruskiemi anne Wand 
i anne Där (an die Wand i an die Thür); balan- 
cez votre dume przez Wiegenschritt, les quatre da- 
mes en demi moulinet przez Damenrad; le premier 
couple traverse et passe au milieu du couple de 
vis à vis, qwi se sépare et traverse przez Paar 
durch Pauar albo Paar Eins durch Zwei itd. Toż 
samo z nazwiskami tańców : Polonez ma Się nazywać 
Ballmarsch, kadry! — Reigen, a kotyljon — Ge- 
sellschaftstane. 


Część ekonomiczna. 


= Przyboczna radakolejowa na sześciogodzin- 
nem posiedzeniu w poniedziałek załatwiła wszystkie 
sprawy postawione na porządek dzienny. W ich licz- 
bie przyjęto wnioski radnego Struszkiewicza w spra- 
wie kolei „Wieynalnej Dębica- Nadbrzezie i wniosek ra- 
dnego Reicha, aby przy zakładaniu drugiego toru na 
kolei Karola Ludwika roboty zostały rozdane w 
drodzu ofert w mniejszych vdziałach. W kwestji u- 
stanowienia planu jazdy nebwalono wniosek radnego 
Struszkiewicza 0 zmianę planu jazdy na kolci Dębica- 
Nadbrzezie i o sprzedaż biletów na stacjach tej ko- 
lei do wszystkich stacji kolei Karoła Ludwika, a na- 
stępnie wniosek radnego Reicha o przyłączaniu wa- 
gonów lIl klasy do pociągów kurjerskich, kursują- 
cych między Krakowem i Podwołoczyskami i o po- 
mnożeniu pociągów osobowych na kolei Karola 
Ludwika. 


Dalszy wniosek radnege Struszkiewicza o zni- 
Żeniu taryfyprzewozowej dla spirytusu i o zaprowa- 
dzeniu wagonów cysternewych został odesłany do ko- 
misji taryfowej. Sprawozdanie jenerslnej dyrekcji kolei 
państwowej o zaprowadzenia marek kilometrowych w 
ruchu osobowym przyjęto z uznaniem do wiadomości 
1 wyrażono nadzieję, iż pomimo niechęci prywatnych 
kolei przeciw temu zarządzeniu, ministerstwo handln 
dążyć będzie do rozpowszechnienia tych marek na 
liniach anstryackich. 

= Rada zawiadowcza kolei Lwowsko-Jnsskiej 
przedłożyła ministerstwu handlu obszerny rnemorjał, 
broniący Zarząd kolei przed zarzutami podniesionemi 
przez TZĄd rumuński a slużącami za usprawiedliwie- 
aie zarządzonej sękwestraci linii rumańskich. Wy- 
słani do Bukaresztu dolegaje Rady dotąd nie po- 
wrócili, oczekiwali bowiem powrotu tameczuego mini- 
w poniedziałck 
do Bukaresztu powzócił. Byli jednak przedtem na 
audiencji u prezydenta ministrów Rosettiego, który 


akcjonarjuszów i urzędników będą przez rząd ramuń- 
ski sumiennie przestrzegane, To samo powtórzyli de- 
legatom inni członkowie gabinetu, a wreszcie minister 
robót publicznych Stirbej, który przytem dodał, że 
personal kolei przyjętym będzie przez rząd rumuński 
wedle wszystkich przez urzędników nabytych praw. 
Angielscy akcjonarjusze kolei na pierwszą wieść o 
zarządzonej sekwestracji zapytywali Radę zawiadowczą, 
czy byłoby pożądanem, aby od siebie wnieśli przed. 
stawienie do rządu rumuńskiego, lecz odpowiedziano 
im, że należy czekać na powrót delegatów z Buka 
resztu i oczekiwać wyniku zagajonych rokowań. Z do 
tychczasowego ich przebiegu nie można ładzić się 
nadzieją, aby rząd rumuński odstąpił od zamiaru se- 
kwestracji, a już nawet wyznaczono członków komisji, 
która uda się do Romani celem odebrania zarząda 
kolei, Miało to nastąpić wczcraj w południe, lecz 
dotąd nie mamy o tem telegraficznej wiadomości. 
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= Sprawozdanie z targn zbożowego na Klepa- 
rz. — Kraków 30 października, 

Ani koleją ani furami nie nadeszły w ostatnim 
czasie znaczniejsze transporta zboża, a przecież uspo- 
sobienie na dzisiejszym targu osłabło znacznie a sprze- 
daž było wogóle trudną. 

Ze strony miejscowych młynarzy widoczną była 
chęć obniżenia cen, a słabsze usposobienie za granicą 
i brak zleceń do zakapna na wywóz ułatwiał im to 
zadanie, 

W skutek tego żadne znaczniejsze obroty nie 
miały dzisiaj miejsca, a drobne partje jakie znalazły 
nabywców, Bprzedawano nieco niżej cen zeszłotygo- 
dniowych. 

Brak chęci do kupna nie ograniczał się zresztą 
dzisiaj do samej tylko pszenicy, ale także do żyta i 
jęczmienia, które jedynie w celnych gatunkach i to 
po cnnach o 10 do 15 ct. niższych, ograniczony na- 
potukały odbyt. 


do komisji prawniczej. Deput. Steinwender in- 
terpelował rząd, czy minister handlu może dać 
wyjaśnienia o sposobie obrachunku między głó- 
wną siecią kolei północnej i przynależącemi do 
niej kolejami lokalnemi? Następne posiedzenie 
odbędzie się jutro. 

Wiedeń 31 października. Wiener Abendpost 
zamieszcza urzędowy komunikat, w którym pod- 
nosząc poczynione w całem państwie przygoto 
wania dla uczczenia jubileuszu 40-letniego rzą- 
dów Najj. Pana, oświadcza, że zgodnie z inten- 
cjami monarchy należy uczcić ten jubileusz nie 
uroczystościami lecz dobroczynnemi fundacjami i 
darami. Takim sposobem na miejsce uroczystego 
duia wstąpił by uroczysty rok, którego każdy 
dzień zaznaczałyby piękne i szlachetne czyny. 
Urządzane w tym samym duchu świetne wysta- 
wy świadczyły, że z każdym rokiem silniej roz- 
wija się rozkwit państwa pod rządami Najj. Pana. 
Jak nam jednak z różnych stron donoszą — pisze 
Wiener Ahendpost — są niektóre miasta i gmi- 
ny, przejęte tym uroczystym nastrojem i dziś je- 
szcze tego zdania, że należy dzień 2 grudnia 
obchodzić urządzaniem uroczystości, co jednak, 
jak solennie powtarzamy, nie odpowiada inten- 
cjom Najj. Pana. 

Podniosły umysł monarchy życzy sobie, aby 
zaniechano wszelkiej wystawności i więcej nad 
nią ceni wspieranie ubogich i potrzebujących po 
mocy, a piękne czyny prawdziwej miłości bliźnie 
go podjęte z powodu uroczystości dnia 2 gru- 
dnia, wzruszą zapewne głęboko cesarza i są zu- 
pełnie wystarczającemi dja sprawienia radości 
sercu monarchy, który mis przyjmie żadnych ja- 
kichkolwiek bądź gratulacyj. Uczucie delikatności 
ludów austrjąckich uzna w tem z pewnością oka- 
zywaną 'zawsze wspaniałomyślność ukochanego 
monarchy. 

Sofja 31 października. 
hr. Grenaud umarł rano. 

Friedrichsruhe 31 października. Cesarz od- 
jechał o godz. 3 po południu do Berlina wśród 
entuzjastycznych okrzyków ludności. Na pożegna- 
nie ucałował księżnę Bismarkową w rękę, a kan- 
clerza po kilkakroć serdecznie za rękę u- 
ścisnął. 

Z okna wagonu kłaniał się cesarz ciągle, 
dopóki pociąg nie zniknął z oczu. 

Po odejściu pociągu zebrana pab!iczność 
wzniosła okrzyk na cześć Bismarka, który rozra- 
dowany kłaniał się na wszystkie strony. 

Paryż 31 października. Zajście między kwe- 
storami izby a dziennikarzami usunięte. Wnio- 
sek wzywający kwestorów do cofnięcia dymisji 
przyjęto. 

Projekt doustawy o podatku od zboża i po- 
datku dochodowym został wniesiony. 

- Ślub córki Boulangera odbył się spo- 
kojnie. ` a E 
Poczdam 31 paźdz. Cesarz piaybył tu o 
godz. 8 wieczor. 

Petersburg 


Wiedeń 29 października. 

Trudności likwidacyjne i niesłychanie drogi 
kredyt reportowy ubezwładniły całkowicie ruch 
na dzisiejszej giełdzie i sprowadziły zastój, prze- 
rywany chyba koniecznemi operacjami. Podroże- 
nie reportu doszło dziś do tego, że w kredytach 
dosięgła stopa procentowa do 16 pret., a w zło- 
tej rencie węgierskiej, w której były bardzo liczne 
zobowiązania, płacono od sztuki po półtora gul- 
dena. Obok tego walczono z niesłychanym bra- 
kiem gotówki, a dopiero koło południa Zakład 
kredytowy ziemski ofiarował giełdzie miljon go- 
tówki na 57/4 pret. Stało się to wszelako tak późno, 
że tylko niewielu z operujących moglo korzystać 
z tej opóźnionej oferty. Pod temi warunkami nie 
było więc mowy o jakimkolwiex rozwoju kursów, 
a przeciwnie akcje bankowe i inne papiery spe- 
kulacyjne usuwały się na dół i zeszły z dzisiej- 
szego targu z podciętemi notowaniami. 

W materjale transportowym ruch był więcej 
ożywiony, Ludwiki i Staatshahny podniosły się 
nięznacznie, a nawet Czerniowieckie pod wraże- 
niem upewnienia ministra Rosetfiego, iż rząd ru- 
muński mimo zaprowadzonej sekwestracji rumuń- 
skich linij uszanuje dobrze nabyte prawa akcjo: 
narjuszów kolei, chwilowo zyskały nadwyżki, lecz 
przy silnej podaży“ kantorów utraciły je znowu. 

== Waluty : dewizy trzymały się słabo, ruble 
spadły dziś dość znacznie. 

Ostatecznie notowano : 

Kred. austr. 311:70, węgier. 305 50, angl. 
1183'—, union. 218—, banky. 98:75, land. 21850, 
ludw. 21270, czern. 20825, rent. pap. 82:05, 
srebr. 8240, anstr. zł. 10990, pap. 97:65, węg. 
zł. 101:65, pap. 92:60, ruble 1:27*/, zł. 

= Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2112 sztuk 
opasowego, 766 sztuk z paszy i 932 sztok chudego,— 
Razem 3810. — Między temi z Galicji przypędzono 
369 sztuk opasowych i 69 sztuk chudych, z Bnkowiny 
266 sztuk opasowych i — sztuk chudych. — Ogółem 
przypgdzono o 1765 sztuk mniej, a z samej Galicji o 
255 mniej niż zeszłego tygodnia. Targ był ożywiony. 
Ceny w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły 
się przecięciowo o l zł. 50 ct. — Nie sprzedano 
71 sztuk, 

Płacono: galicyjsko - bakowińskie woły opasowe 
po 52 do 59 zł., towar przedni po 60 do 62 zł., 
wyjątkowo — do — zł; węgierskie woły opasowe 
po 52 do 59 zł, towar przedni 60 do 63 zł, wy- 
jątkowo — do — zł, a z innych krajów koronnych 
woły opasowa 52 do 60 zł, towar przedni 61 do 63.5 
zł, wyjątkowo 64 zł; z paszy 48 do 54 zł.; krowy 
51 do 57 zl, buhaje 48 do 54 zł. za centnar me- 
tryczny towaru zabitego; bydło chude płacono po 21 
do 1ł6 zł, za sztukę. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 31 października (pryw.). Pod oso 
bistem kierownictwem cesarza wyjdzie dzieło jako 
uzupełnienie dzieła następcy tronu p. t. „Austro- 
węgierska acmja w słowie i obrazach“. 

Dzieło to wyjdzie od razu jako książka za- 
pewue już na Boże narodzenie. 

Rzym 31 października. (pryw.) Osservatore 
Romano oświadcza, że przemowa Papieża do Ne- 
apolitańczyków adresowana była nie do cesarza 
niemieckiego, lecz do „nieprzyjaciół blisko Wa- 
tykanu mieszkających*. 

Dalej pisze: „pałac kwirynalski po 
wstał ze składek wszystkich ludów katolickich, 
nie z dochodów państwa kościelnego ; król zatem 
nie zdobył go na Papieżu, ale skonfiskował wła- 
sność katolików całego Świata". 

Neapol 31 października. (pryw.) Dla uzdro- 
wotnienia miasta powstało towarzystwo z kapi- 
tałem 200 miljonów, które będzie burzyć stare 
dzielnice, a budować nowe ulice. 

Belgrad 31 października. (pryw.) Z polece- 
nia metropolity obwieszczono w całym kraju w 
cerkwiach rozwód. Z polecenia rządu usunięto 
wszędzie portrety eks-królowej. 

Londyn 31 października. (pryw.) Do Sua- 
kimu wysłano jenerała Grenfella, wojsko egip- 
skie będzie pomnożone. 

Londyn 31 października. (pryw.) W Yorks- 
bire rozpoczęła się zmowa 15.000 węglarzy. Zmo- 
wa zapewne się rozszerzy. Węgle podrożały. 

Cherbcurg 31 października. (pryw.) Muni- 
cypalność dała bankiet na cześć oficerów rosyj- 
skich z trzech okrętów, które tu zarzuciły 
kotwice. 

Paryż 31 października. (Pr.) Komisja dla 
rewizji przesłuchała już wszystkich wnioskodaw- 
ców, rezultat zupełnie jarowy, chaos luźnych, 
sprzecznych projektów, żadnego pozytywuego 
hasta względem celów i środków. Zdaje się, że 
rewizja już w komisji zaśnie, że zatem parla- 
mentarnie i normalnie sprawa ta załatwioną nie 
będzie,'z c'ego wynika, że „niezadowolnieni* na 
własną rękę działać zaczną. 

Urzędnicy biorący udział w zebraniach bou- 
Jlanżerskich zostaną bezzwłocznie oddaleni. 

Wiedeń 30 października. Posiedzenie Izby 
posłów. Deputowany Zeithammer został 238 gło- 
sami na 258 głosujących wybrany drugim wice- 
prezydentem Rady państwa. W dalszym ciągu 
debaty nad wnioskiem Pernerstorfera dotyczącym 
wiedeńskiego powszechnego szpitala żądał Eich- 
horn, aby pielęgnowanie chorych powierzonem 
zostało zakonnicom. Uzasadniając to żądanie u- 
dowodnił Eichhorn cytatami, że nawet w obozie 
liberalnym wiele znakomitych osób oświadcza się 
za zakonnicami. Poseł Pecheiden przemawiał 
również za zaprowadzeniem zakonnic w szpita- 
lach i wyraził swoje ubolewanie z powodu, że 
komisja śledcza przesłuchiwała księży pełniących 
obowiązki przy szpitalu, co jest przekroczeniem 
kompetencji komisji. Następnie po przemówieniu 
posła Fiirnkranza i Pernerstorfera został wniosek 
tego ostatniego odesłany do komisji budżetowej. 
Drugi wniosek Pernerstorfera. aby komisja budżeto 
wa przedłożyła jak najrychlej sprawozdanie o tym 
jego wniosku, odrzucono większością głosów 94 
przeciw 76. Następnie motywował dep. Roser 
swój wniosek żądający reformy sumarycznego i 
bagatelnego postępowania. Wniosek ten odesłano i 


Marszałek dworski 


30 października. Journal de 
St. Petersb. pisze. Podróż carska na Kaukaz 
dowodzi ponownie  konsekwetnej wytrwałości 
cesarza w wykonywaniu tego, co utrwala pokój, 
a co właśnie tak charakteryzowało czynności 
Giera w kierownictwie polityki zewnętrznej. To 
też cesarz wyraził mu reskryptem swoje podzię- 
kowanie. ” 

Owoce takiej polityki są już widoczne tak 
pod względem wojskowego i finansowego, jako- 
też handlowego rozwoju Rosji. A idąc dalej tą 
drogą w celu wzmocnienia Rosji, więcej się zrobi 
za pomocą skutecznej pracy pokojowej, niż go- 
niąc za bezowoeną sławą wojenną. 

Ateny 31 października. Król przyjmował 
przed innymi nadzwyczajnymi wysłannikami dwo- 
rów, admirała Sternecka z wielką ceremonją na 
uroczystej audjencji w obecności Dragumisa, ca- 
łego dworu, orszaku admirała i komendanta 
jachtu „Greif“. Sterneck złożył życzenia od o- 
bojga cesarstwa i całej rodziny cesarskiej. Król 
dziękował kilkakrotnie za nadzwyczajne objawy 
sympatji i uprzejmie z każdym z członków misji 
rozmawiał. Po południu przyjmował król życze- 
nia stałych przedstawicieli mocarstw, arcybiskup 
Marango w.ęczył królowi pismo od Papieża. Ad- 
mirał Sterneck złożył po południu wizytę do- 
wódzcy eskadry stojącej w porcie pirejskim. 
Wieczór dawał br. Kosjek galowy objad na cześć 
Sternecka. 

Berlin 31 października. O ile dotychczas 
wiadomo prawybory w Prusach nie wykazały ża- 
dnej istotnej zmiany w wzajemnych stosunkach 
stronnictw. 

W Berlinie wybrano wolnomyślnych kandy- 
datów. > 

Waszyngton 31 października. Wskutek po- 
lecenia Clevelanda zawiadomił Bayard angielskiego 
posła Sackville, że z przyczyn udzielonych już 
rządowi angielskiemu, dalsze zostawanie Sackvil- 
le'a na stanowisku posła angielskiego jest nie- 
możebnem i byłoby dla stosunku obu krajów 
szkodliwem. 

Petersburg 31 października. Według do- 
niesienia Ajencji północnej nie ma jeszcze auten- 
tycznych szczegółów o wykolejemu się cesarskie- 
go pociągu, jest jednak w każdym razie pewnem, 
że wypadek należy do zwykłych. 

Ateny 31 października. Sto i jeden wystrza- 
łów z dział dały dziś znać o godzinie 6-ej rano 
o początku uroczystości jubileuszowych, gdyż dzić 
przypada 25-ta rocznica wstąpienia na tron króla 
greckiego. Powietrze prześliczne, niezliczone tłu- 
my ludu zalegają ulice; miasto wspaniale udeko- 
rowane, zapał ogólny. 

Rzym 31 paźdz. W nocy w wielkiej parte- 
rowej sali Kwirynału, zapełnionej staremi mebla- 
mi, wybuchł pożar, który zniszczył wszystkie na- 
gromadzone tam przedmioty. Szybkim ratunkiem 
zdołano pożar zlokalizować. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda wy- 
nosi kilkadziesiąt tysięcy franków. W sali tej 
zdaje się były nagromadzone pochodnie smolne. 
Przylegająca sala do której pożar nie dotarł, zą- 
wiera srebra i bronzy wartości miljona franków. 

Londyn 31 października. Właściciele ko- 
palnij węgla w Yorkshire uchwalili uczynić za- 
dość żądaniu robotników. 

Ateny 31 październike. Na dzisiejszy obiad 
familijny w zamku królewskim otrzymał wyłącz- 
nie tylko kontradmirał Sterneck zaproszenie, zaś 
inni nadzwyczajni posłowie wraz z ciałem dyplo- 
matycznem zostaną jutro zaproszeni, 


Hadesłane. 


—— 


Zmiana mieszkania. 


Marjan Lisowski 
Dentysta i lekarz do chorób jamy ust 


przeprowadził się do domu Wgo Kirschnera przy 
placu Trybunalskim liczba 1. = 


godziny 3 do 6 po południu. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 


Cennik towarów kolonialnych, delikatesów 
i win z handlu St. Markiewicza we Lwowie. 


Ciągnienie już 31go października b. r. 
Główna wygrana 


25.000 zł. w. a. 
Losy wystawy przemysłowej 
na cześć jubileuszu cesarskiego 
po 50 centów za sztukę 


sprzedaje 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 


J. Górski z Warszawy. O. Salą z 
W. Weber z Reichenberga. 
dnia. 


A. Lindenlaub 
chenberga. K. Bilewicz z Komarna. D. Wechsler 


ordynuje od godziny 9 do 1 przed południem i od j 198 marek niemieckich 
2246 


Przewielebnemu duchowieństwu z Tyczyna 


wszystkim, którzy z niespodziewanie szczerem 
współezuciem pospieszyli ukoić żal po stracie 
ukochanej córki Stanisławy, serdeczne „Bóg za- 
płać"! składa w dowód głębokiej 
nieutulony w żalu ojciec 


wdzięczności 


Michał Oskarbska z Hermanowej. 


Wszelkie losy 
na spłatę miesięczną 


sprzedaje 


Kantor wymiany 


KITZ i STOFF 


1. Plac Halicki — Lwów — Plac Halicki l. 1. 


Przyjechali do Lwowa 
31 października 1888 


Hotel Żowża: A. Kampffe z Szalenika, 


Wysocka. 
G. Koppel z Wie- 


Hotel Europejski: H. Strizower z Jarosła- 


wia. D. Polański z Rudnik. S. Slaski z Krakowa. 
W. hr. Ostrowski z Rosji. E. Duniew.cz z Rzeszo- 
wa. H. Floor z Czerniowiec. 


Hotel Langa: L. Silber z 


z Wiednia. 


Rzeszowa. 
E. Weiseles z Rei- 


z Drohobycza. G. Schmidt z Wiednia. H Plu- 
haczek z Wiednia. O. Grenso z Żywca. G von 
Moltzheim z Karlsbadu. W. Morgold z Prze- 


myśla. 
ez. OUa 


Z zbożowych targów. 


| Podwo- | Czer- 
81 październ. | Lwów Tarnopol | toogyeka kW 


Fazenica 6.75—7 656 TU —7.50]6 60 —7.45|6-86—7.40 
Żyto 5.15—5 60|4 80—5.40|4.70—5 80]4.70—5.15 
Jęczmie: 5.——7,—|5.50—7 — |5.50—7 — |5,——6 75 
Owies 5.40 —6.10|5 20—5.80|5.15 —5.75|5.——5.50 
Groch 6— 10.—]5.75 9.76]5.50 960|440 9.— 
Wyka 4.50 5. -|4,80—4 75|4.50—5.10|4.10—4,80 
Rzepak 12.7513 35]12 6018 —|12 5013-—|10.—11.15 
Lniarka — —— —|— | - ——|->>—>—— 
Konio. oser, |45.—65—|44 —61 —|43 —. 63 — [55 —48 — 


Konia.sswsd.|-——. |-———. —. 
wszystko za 100 kilo natto bez worka. 


Chmiel za 58 kilo looo Lwów zł. 34—48 nomizalnie. 
Nowy chmiel od — do — złr. za 58 kilogramów. 


Okswita ra 10:000 litr. proc. Lwów looo 61— do 82 — 
Wiedeń 31 październ. Pszenica — — do 
830 do 
——, do —— 
18889 6.65 do 6.70 
557 do 
wita 13:50— do 19'——. PesztB1 październ Pszenica 772 
do 7:74 na wiosnę r. 1889 846 do 848 Żyto ---— da 
—— Owie 5— 
do 562. Okowita 1725 do 17'—. Berlin 81 październ. 


—:— ma jesień 
B35 na wiocng r. 1889 8:99 do 9.02. Żyto 
na jesień 615 do 6.21, na wiosn 
Owies —— do —*—, na jesień 
5.62 na wiosnę r. 1889 609 do 612 Oko- 


do 505, na wiomę r. 1889 560 


Pszenica 19026 do 191 —, na jewień ——, 160. — 
do 159'25 na jesien —— Owies 155'—, do 184 — 
na jesień —'—. Okowita 83 75. do —.—, na wiosnę 86 —. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 31 października godz. 1. min. 48 


Akcje kredyt. 31260 Węg. kolej półn. 
Alpiny 44 25 wschodn. 167— 
Kredyty węg. 305'75 Wiedeńskie losy 
Anglobavki 11350 kom. 142: — 
Union 213— Akcje tyton.  104— 
Ludwiki 212:90 Gal. obl: indem. 10475 
Nordbabny 24550 Elbethale 203: — 
Lombardy 106 25 Linderbanki 21875 
Tramwaj 22950 Renta zł. węg. 10167 
Staatsbahny 249-60 Bankvereiny 99:25 
Czerniowieckie 20975 Renta węg. pap. 9265 
Ruble 12734 


Usposobienie osłabione. 


MEE E E o U E) 
Lwów. Z Izby handlowej 31 października 1888. 


1. Akojs Ba sotukg. 


bez kuponu biażęcego płacą żądają 
boz dywidendy : 
Kolej galio. Kar. Lad. 200 zł, m k 212 — 215 50 
„ lwow.-oser-jass, 200 sł. w. a. 207 50 211 50 
Banku kip. . gźiic. 200 sl w. a. 277 — 281 — 
„ kredyt. galic. 200 sł. w. a. — — 216 — 
8. Listy eastawne sa 100 zły. 
Banka hyp. galio. b pro. w, o. 99 75 100 75 
6% Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku byg. galio. 6 pro. 10°% pr. 102 90 194 — 
Bungu krajowego 4'/,'/, W, a. 93 50 94 50 
Tow. kred. galic, Š „ „ e 101 20 102 20 
w ` * e a. 94 75 00 15 
"A MNE, 101 20 102 20 
pl a i E 9% 91 25 92 50 
Sars: oa s 95 25 46 25 
u a p 4. LJ 1) 90 z" 91 50 
3. Lisiy diuina sa 100 sèr. 

G Z. kr.wł. (d. 5%) 8%, wlw. — — 5750 
x s 2 (4. £*/,) PUR x — im 
d. Oblig sa 109 sèr. 
Irdamulzacyjne galio. 5 pro. m. k 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 6 pro. w.a. I. «z, 100 — 102 — 
Pożyczka kraj. vr. 1878 6 pra. w. +. 103 25 105 — 

: s *%ę 1868 45%, 21.55 62,85 
5. Loży. 
Lony miasta Krakowa . . . 22 — 24 — 
R „ Stanisławowa . 33 — 35 — 
G 6. Monsty 
Dukat kolenderski . , . . 372 582 
Dukat cesarski . , . . «. |. 5.76 6.86 
Nspołeondor . . . « a . . 958 9.68 
Półimperjał rosyjski 992 10.02 
Rubel rosyjski erebrny . 136 1:48 
s s papierowy . . V263; 1*29— 
5920 60.20 


| 


4 „PRZEGLĄD z dnia 1 listopada 1888 A 

86) — Szczęśliwi, — wyszeptała, patrząc za od-|się drażniącą i roztacza w powietrzu dziwną | szkiem. — A teraz, skoro chcesz koniecznie, nie- | czuję tylko, że jestem z tobą i że zawsze razem S 
a a chodzący mi. atmosferę miłości. Co to za szkoda, iż wśród tej | chaj i tak będ. ie. zostaniemy Do czary też szczęścia mego ani JE 
Rodzina Bouyerie — Z kim pani rozmawiałaś — zabrzmiał ró-, epidemji zaręczyn, mnie się" kto nie oświadczy. | — Zeswala>əz naserjo? dnaj nie braknie kropelki. i 
= dej a wnocześnie głos męzki obok. Czuję się zupełnie opuszczoną i zaniedbaną przez | — Cóż robić?... Zostałam zmuszona przemocą | — Ku wielkiej mojej jalści wyglądasz ns%* 


POWIESĆ r i ; 
przez ” mierząc ją ponurem, zazdrosnem okiem. 
Mrs. Argles, 
(Dokończenie.) chroni się przedemną. 


— Jakim cudem? — pytała mrs. Wemyss 
śmiejąc się wesoło. — Wszak pan wiesz, iż ani 
jednego księdza nie zaprosiłam dziś na objad. 

Dowcipna ta odpowiedź do szczerej pobu- 
dziła ich wesołości. 

— Wiedziałam, że na tem się skończy — cią- 
gnęła mrs. Wemyss po chwili, złożywszy im szczę- 
ścią życzenie. — Mogłam przepowiedzieć wam to 
przed kilku już miesiącami. Świadomość jednak 
nie zmniejsza szczerej mej radości. 

I pociągnąwszy Audrey ku sobie, ucałowała 
ją serdecznie. , 

— Widzisz pani, iż nia o Brunona jej chodzi- 
ło — zauważył Vyner złośliwie. — Znalazł się 
człowiek, który go zdołał przewyższyć... chociaż 
nie w pani oczach. 

— No dobrze już dobrze, tymczasem przyjmij 
cie radę: nie wracajcie jeszcze -do salonu, czyż 
warto pierwsze chwile radości wystawiać przed 
oczy obojętnych? Patrzcie, księżyc taki czarowny, 
on wam najmilszym będzie powiernikiem, zre- 
sztą ogród mój najlepiej zwykle wieczorem wy- 
gląda. 
; Zaśmiała się wesoło, a zakochani pośpie- 
szyli skwapliwie radę jej wypełnić. 


— Słuchałam wt 


Zgadnij .. 
— Już wiem, 


— Ale głzież tam 


zawiadomić mnie, iż 


nawidziła. 


| Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


wiem! 


Przed piękną wdówką stał Bruno Bouverie, 


— Przez godzinę całą, jak wieczność długą, 
szukam pani nadaremnie, a gdy wreszcie uda:e 
mi się odkryć cię znienacka, jakiś rywal ukryty 


Pomimo pozornego żartu, w głosie jego głu- 
che brzmiało rozdrażnienie. 


ej chwili 


są po słowie. 


oni się znosić nie mogą! 

Są widać rozmaite rodzaje nienawiści, — 
tłómaczyła filozoficznie. Racz pan pamiętać, że 
les extremes se touchent; gdy. kto kogoś bardzo, | 


dzo, ale to bardzo kochać. 


serca abyś mnie pani bardzo, ale to bardzo nie- 


— Dziś byłoby to rzeczą trudną. Dwa śluby 
odrazu w rodzinie Bouverie, sama ta myśl staje 


zwierzeń 
wnych, — objaśniła mrs. Wemyss. — Rozmawia- 
łam z pańską kuzynką Audrey i Antonim Vyner. 


Przeszkodziłas im pami 
zagryść się i wydrapać sobie oczy nawzajem. 

! Nie domyśliłeś się pan! 
Przyszli właśnie, jak gruchająca para gołąbków, 


świat cały, 


Czaro: 


bów, iż... 


ci się podoba. 


— Jednostajność nuży. 
mniej wynalazł nowy sposób wynurzaniś swoich 
uczuć, kto wie, możeby mnie nowość pociągnąć 
— Co? Audrey i Antoni! Ale ja sądziłem, że | zdołała. Tek jednak sprzykrzyło mi się... 


— Tylko nie przezemaie. Wszak od pół roku, 
porzuciwszy wszelkie zajęcia, w wieczór, zrana i 
w południe oświadczam się tylko pani. 

— Dziś jednak nie miało to miejsca. 

— Nie trzeba chwalić dnia przed zachodem, 
nie pozwolę bowiem, aby mi ktośkolwiek ośmielił 
się podobny uczynić zarzut. 
znieść równe oskarżenie. 
oświadczać się, stojąc czy na kolanach? 


— Tyle już razy próbowałeś pan obu sposo- 
— Tem łatwiej ocenisz pani, która poza lepiej 


Gdybyś pan przynaj- 


— Odmaw'ać; a zatem zezwól pani. 


szyte z welniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


2022 


SKŁAD i PRACOWNIA 
wyrobów blacharskich 


MICHAŁA CZMIELLA 


przy ul. Halickiej l. 21. przedtem ul. Wałowa I. 5. 
przyjmuje 
wszelkie zamówienia z różnych mstalów w zakres tego zawodu wcbodzą- 
cych, t. j. pokrycia dachów różnego systemu, TIRNI, rury, gżytnsy, 


balustrady, balkony, kroksztyny, słupy wraz z wazonami do 
ubierania salonów poleca nagrobkt 


w wielkiem wyborze grobowe wieńce, 


naczynia kuchenne emailowane i gospodarskie i t. p 
Wszelkie reperacjo jakotaź pobielanie naczyń kuchennich wykonuje w 
jak najkrótszym czasie pa umiarkowanych cenach. +259 6—6 


GODZ SE ee 


i 


FTANIIKI, Kalesony, Skarpetki. 

Ogrzewacze łydek, kolan i pul- 

su. Kamasze. Czapki, Rekawiczki, 

Meszty, Papucze i Buty filcowe, 

Chustki wełniane i jedwabne na 
szyję oraz 

Bieliznę Dra Jigera 


pcleca/g naiten ej 


BRACIA LANGNER 


Lwów, ulica Halicka riczba 16. 2272 
Cenniki na żądanie darirmmo. 


r aea wł s ć 
ys ZE AT A, iE 
144 AC W w WYCOK e o 


Na zbliżające się uroczystości jubileuszowe! 
Do nabyca we wszysikich księgarniach, albo wprost od krięgarai nakładowej 


O. Zukerkandla i Syna w Złoczowie: 
Cesarz i Król Franciszek Józef I 


Dzieje Jago żywota i rządów ludowi i młodzieży opowiedz *ł dr. Albert Zippar, 
4% portretem Najjaśnpicjezcgo Fana. 
Cena egzemplarza 20 ct, oprawnego 26 ct. 
Powiatom, Gminom, Towartystwcm, Zakłsdom itd. żąd jącym większą ilość 
egzemplarzy powyższego dzisła polrconszo przez Wys. o. k. Radę azkolną 
krajową do rozdania w czasie uroczystych «bcbodów, przesyła księgarnia 


nakładowa O. Zukerkandla i Syra w Źlcozowia za tnaoznem tniżesiem os- 
ny, upraszająo O wozesne zamów enia, aby dzieło, mogące wę latwo wyozćr" 


-- 


paó, ra czas dostarczone było. 


jak: Peravien, Daeskin, Thffel, Li- 

vré i nakma na liborje dla straży ognio- 

wych, jak również  wsrystzis gminuki 
modnych móteżjł. 

Wzory na okaz reznyfeja mę opłatnie, Ba- | 


gato Kolickcje dia PP. krawacie mie 


dobre gatunki, bardzo tanio 2186" 16-2 
Skład fabryczny sukna „Zum wsissen Lamm“ w Barnie. 


frankowano. 


—— 


wszelkiego rodza 
dzaju wedlug spra 
mdsonych mitod 


Recepty i przepisy 


i dłagoletaich dowwiadczeń najsłtwm Jszych znakoiusości za współ „działem profa- 


rorów pp. Dr, Lauderera, Dr. Herrmauns, Dr. Hagera, Eicheinaama, Krflzóra i 
wielu-innyoh dla iatwegu i taniego spor.ądzenia najważniejszych, dotą1 w ta» 
jewnicy zachowanych, praktycznie wypróbowanych, wielu z nich przez dzienniki 
za wysokie ceny cfiarowanych artykułów handlowych dla prsktycznego użyc a 
P. « fabrykantów, olejnemi i tarbisrskiemi owsrami handlujących kupcow 
kotonjalnemi 1 maisrjalnemi towarami, drognistów, aptekar.y, wiasccieli kobi i 
br, ję Mig ów, SARE itp. $ k 
ratis i franco przez „Er ichi „k, l 
Bb. a amo P A FI zj oesterreichischa von k. k, Statthalterel 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


poleca najtaniej 


— Och, niepodobieństwo — zawołała, rumie- 

niąc się i odsuwając od niego. — Gdybym przy- 
stała obecnie, zdawałoby mi się zawsze, że to ja 
ale to bardzo nienawidzi, musi z konieczności! oświadczyłam się o pana. Zresztą powienbyś się 
dotknąć krańca przy którym rozpoczyna się u- ożenić z jaką ładniutką dziawczynką, znacznie 
wielbienie, i wtedy rzecz prosta, zaczyna go bar- młodszą od siebie. A ja, czemże ja je-tem? 
— (ałym światem dla mnie — uzupełnił z za- 
— Nie może być? Skoro tak, pragnę z całego | pałem; — nie łam mi rięc życa, nie marnuj go. 
Zresztą — dodał, ujmujzc jej rękę — musisz być 
moją żoną, bo dłużej zwodzić się nie dam. 

— Poczekai,  kawalerze, 
przyszłości — zaśmiała się, grożąc mu palu- 


odpłacę ja ci 


Raczej umrzeć, niż 
Jak mi pani każesz 


„to w 


nieledwie Przyznaję jednak... 
— (o, najdroższa? 
— Że przymus ten radość mi sprawił. 


W kilka dni później 


czonego 


sem. 


go piersią. 


tezo spoko u. 


— O kim myślałaś, najdroższa? Czy o mnie? 
— Nigdy nie myslę o tebie, bo ty i ja jednę 
dziś tworzymy istoto — stłumionym odparła gło- 
Szczęście zresztą nasze jest tak zupałne, 
iż nie troszcząc się wcale o nie, pełną używam 


— Bałem się, ukochana. czy czasem smutne 
przejścia przeszłości nie dręczą cię swem wspo 
mnieniem; czy nie zatruwają z mozołem zdob; 


— Nis — po krótkim odparła namyśle. — Dziś 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod «Złotym Lwew» we Lwowie. 


POKER 3 PRA EA AAAA Oh DORZECZA OAI S 
Odznaczony uznaniem i poleceniem krakowakiego Towarzystwa lekarskiego, magrodzony medalem zasłnzi 


KEFIR 


na 


Wystawie hygiemezno-lekarskiej we Lwowie w r. 1883, 
S. Wolańskiego mag. isrm, majiepszy środek leczniczy! wrmaeniają 
cy w chorobach piersiowych, smchoiach niedokrewności, bładaczce, 
hemoroidach, w katarach żożądkowych, hiszkowych. wuzelkich 
chorobach organów trawienia przeow obsirukcjom, w czasie rekonwa- 
lescencji pn siężkioh długotrwałych i wyniezozających organizm choroba 
apetyt, nłatwia trawienie. Grzybki W: firowe olem (sporzg 


h, wzbudza 
dzania Kafirn 


w domu) sprowadzam wprost x Kanbszu i sprzedają pod gwarsnoją za dobroć tychże. — Prawdziwy KEFIH. 


nabjó można jedynie : 


258 


Galicyjskie PR 
i Fabryka ulepszonych tektur ogolotrwałych do krysia dachów 


w Aptece p. J. Bainera po 


n 
+ 


ZEDSI 


„Opatrzrośnią toska’, w 

Tytuwem* w Pierwszym kaukazkim Zakładzie Kefirowym Mra ÑN. 

7 Teatralna 4. naprzeew ełównago od achu — Hrosgara no żądanie gratia i fronro 
Dn a E E | 


HBIORSTW 


aty, 


> , zę, 
PS> 4 


= 


Szellgl-Lyszkiowicza, iażyniora 
wa LWOWIE, ulicą Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina. 


taxonia murów ad wiigooń, 


Fabryka poleca: 


Do sprzedania 


ae. a i ‘ ' , ; 5 ; p 
Anonima Z. Z. który 29 paździer- 


obszerna willa piątrowa 


liczba 15. przy ulicy Garncarskiej z oficyną, stajnią, wozownią. 


i ładnym ogrodem, do botanicznego przytykającym. Położenie 


piękne i zdrowe, budynki nowe, doskonale utrzymane, urządzenie 


eleganckie i wygodne. 


Bliższa wiadomość tamże. 
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PRACOF 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż : 
na szan jesienny | zimowy zaopatrzyłem magazyn mój ; 


w doborowe nakna i materje wełniane, w zskran sakien mo- 
skich wchodzące, nadmieniając, iż "Syan. PT. Odbioroy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojadznoze suimie 
otrzymać, jak w każdym roaganynia izraelickiia, 8 nadto fason : 
zawsze najmodniejszy, zań wykonanie ankien miezawcdnie 


[ŁAD QOTOWYCH SURIK 


przy piaou Hallokim, L. 13. 


sumianniojeze. 


NE 


MN 


> takiok oqpach | 


Dziękając Bzanownaj P, T. Publiczności 3A weględy, któ- 


rych przez ist 10 istnienia firmy mojej demnawó! śm, tuaxg sobie, 
bę mię i nadal takowym łaskawie zaszczycsó raory. 


Z nazanoweniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, | 


2166 16— 24 Plac Halicki, L. 18. 
KOAA AAE ONN 7 OOOO M 


SNABR 


Kantor wymiany 


c. k, uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzypigpniejszemi 


5, LESRTY kipoteczmes 


jakoteż 


5', premiowane Listy hipoteczne, 


która według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów fanduszowych, pupiłarnych, 
kaacyj małżeńskich wojskowych, na ksucje i wadja, 54 Wirm 
kantorze do nabycia. aj 1754 
DaF Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 


bezzwłocznie po kursie dzionnym, bez doliczenia 
prowizji. 


RRNNNERNNONYNNURNRUKKNISM 


nica nadał za Lwowa 


Wykonywa wazeikie roboty asfaiłowo w zakres przedsipbiorstwa wokodządce. Qenia nsfeltem, jako jedynym 
krodkiem znanym gogi w technice, najbardrie; zawilgocone ściany w mieszkaniach, safeltuje fundamenta do- 
mów dla zahezn 


Wuzyutkie gatunki ulepszonych Tektar ognistrwałych do krysia dachów, płyty lzoiasyjne (izolirpiuty), Lat 
zafaitowy do kdlkarkncji tektur, Jad destylowaną angielska TEKRA-COTTĘ z najpierwgzych fabryk. Ro 

towe i krycis daahów, wykonywa się przes majstrów apeojaliatów umyślnie z zagramoę syrow 
dłagołetnig pwaranoję. Metr. kwadr. pokrycia dashu tekturą wraz x pomalowaniem lakiem 
naialiomym 50 oentów. n 

"a Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Zaplatalski Rynek główny. 


boty 


2211 61—? 


asfal- 
adzonych, udzielająa 


Aptece p. A. Kochanowskiewo pod „Osa. 


WSLAŃSKIEGO, 


Liwów, 
7 


list za re 


wersem pod adresą: 


JWPan Szcz. Cz ul Jagiellońska 


pisany drukiem — prosi adresat 
| uprzejmie o podanie swego sdre- 
su, by mu w sprawie listu odpo 

wiedział. 


cam FOTE 
KML A MN e ZSZ 
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Wełniane angislskie kamizelki z rọkawami: 
pończocby myśliwskie, jedwabne chustk 


(Coobener.) 2217 5—12 
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Na zimę bawełniane, wełniane i jedwabne 
trykutowe towa:y oraz wybór pledów. 


ijgodmk Lteracki i pobtyczny, dowkodii 


prenumeratorów na prowicoji 1 we 
każdy poniedziałek rane 1 po- 


wie w 


mieszoza  cprócz  feljetonu, 


Lwe 


sr ykuiow 


wstępnych, sprawczdań hter:okich i ar 
tystyoznych, działu ekonomicznego itd. -- 


najnowsze 


wiadomości 


pali- 


tyczne i obfite telegramy. Ztąd 
„ Kurjer* jest jedynym tygodnikiem 
literackim w aloji, B zarazem po- 
dając wiadomości polmyczne i telegramy 
uzupełnia wszystkie te pirma 


ktore jak „Przegląd“ 


` 4 
pCZA8*, 


pOaże a 


lwowaka*, „Gazeta narodowa”, „Nowa 
Reforma“ itd. nie wychodzą w poniedziałki, 
Prenumerata Kurjera wynosi 
g przesyłką pocztową: 
rocznie Š złr. 60 ct. — półrocznie 2 zir. 
80 ot, — kwartalnie 1 złr. 40 ot. —— me- 


sięcznie BU ot. 


Ad'es Redakcji i Aminist acji: Kra- 


ków uiios Szewska 10. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 
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Ryszard i Dolores Bou- 
verie zwiedzali wy:rzeże, na którem nied.wno 
ostatnie zamieniali pożegnanie. 

Delikatne lica dziewczęcia, które teraz było 
panią obszernych tych włości, nie nosiły na sobie 
nawet śladu owych prze;ść bolesnych. 
pełen radości i słodyczy rozjaśnia lica jej, j kby 
myśli przebywały w krainie niezamąconego 8 czę- 
gwa. Troski i zmartwienia, szyderstwo i pogarda 
świata, wszystko to zatonęło w morzu niepamięci, 
bo i któżby straszył się nocą, gdy jasność dnia 
rozproszyła zupełnie jej mroki? 

Z piersi Dolores błogie wyrwało się wes- 
tchnienie, oczy zaś jej. podni: sione do góry spo- 
tkały się z pełnem tkliwości spojrzeniem narze- 


„| HE 


AMY 


IA. Przyszlaka 


| pod 1. 9. przy ulicy Kopernika. 


lepiej. Lica twoje me są już tak przejrzyste 
blade, musisz się więc czuć silniejszą. 

— Ock, j'stem już tak zdrową, iż wczoraj JE 
szcze mrs. Edgeworth dowodziła, że jak na młoć4 
panienkę zbytniej nabrałam tuszy. 

Ro;eśmiali się wesoło. 

— Poczciwa starowina — ciągnęła Dolores. 
Cieszę się, że ojciec mój uczynił ją naczelną 0%, | 
mistrzyn'ą. Z początkiem bowiem, gdy losy cał | - 
rodziny Bouverie tak wielkiej uległy zmianie, W% 
kała się. ża wobez nowego wyniesienia odsuniebi 
wierną towarzyszkę niedoli, jako nie dosć wsp?“ 
niałą do nowego stanowi'ka. Niewdzięczność Je 
duak nie leży w naturze sir Ryszarda; uspokó” , 
łam ją też szybko. ' 

— Słusznie, najdroższa. Z ckwilą gly czardć 
godziny minęły dla mas, gdy rod'ina Bouve” 
złączona i Bzczęśl wa przynależne sobie zaję” | 
miejsce, wszyscy jej przyjaciele powinni równ 
cieszyć się pomyślnością. Ty odczułaś to pierwsze 
Czy pamię!asz Dolores, że kiedyś w chwilach nič 
duli porównałem cię do fiołka 

— Przypominam sobie. 

— Myliłem s'ę — odparł z wejrzeniem pełne 
niewysłowionego uszu ia. — Dziś uosabiasz dló 
mn 6 skromuą stokrótkę wiosenną... białą, świożń 
niewinną i złotem jaśniejącą sercem. 


KONIEC 


e) 


Uśmiech 


I 
E EEEE] |OARO 
"s 


Fotopisstyczna | 
7 . a » > . : > 
WT je 3 ` Mentoline jedyny órcd'k przeciw ks 

W ) staw a dzieł sztuki aruw. Ka 0 a pod he w- orłem J 

orzy ulicy Hotmansriej pod i. 4 I. piętro |Wewiórskiego wa L#owie ul. Halicra b 

Od 1 do 8 listopada włącznie (używa się jsk tahaczkę|, oana pudełeczko 
Szwajcarja 26 ct. Ziółna dr. Seebargera nd 
Ś ; iiiu lat wyp óbowane i używano jako 


de Wł i wi 
Otwarta oodziennie cd godz. B tej z rens|unjlopszy órodek w kasach, katarach 


do godz. 9 tej wieczót, 
Wstęp 20 ct. 
Od 4 do 7 liatopala włąnznie 


piersicwych, chry ce. Cena 20 kr. 
22:4 8 --15 


Paryż. 2282 1—! | PONTE 
„zem a 
2259 5—10 Franco- 
H, kilo Winngron 1:70 220 zł 


UA 
4:1, 


Gruz k ksizerek 2 —- 250 p 
Poid.ł sw eż ch 1:70 190 


3 


n s 

J5 „ Siiw su zonyoh 1'50 1'90 p 
5 » Sdczewiey naj”ll—'- 240 p 

5 , Gescha baz łupki 1:70 L9' p 
ją  „ Krochnsłupszn„—*— 160 „ 
ULE „ Mydła do praain—— 225 „ 
5 „ Sboniny rolonaj —*— 8'50 p 

5 R „ wędzonej —,— B8U p 
41, smalcu w blas.an:e - — 890 y 
Wo  » Jpwczce . —— B75 , 

4 litry śliwow:cy calnej 3 40 4:60 „ 
4% (kon kawy Ceylon gd 7'30 100 y 
Ya srede) y T= 76) , 

— -|J jakoteż i inna towary w nmiarkowa- 


nych causoh wysyłam. 


Tomasz Guarowicz 
Buda: es: II Kr lyutcza 81, 


A—_ ZZ ZEE Z Z ZE 


ET" 2 
RBAT 


obińsko-rosyjakie, z ostaniego zbioru do - 
brzo naciągające i aromatyczne: '/, kiio 
Mieszanka 0 0454800) Po 75 


adm arkro 


AEO A o Azonea PP. Abonentów. 
n w czerw. pud. „ 8 „ 8- 
Bansitska familijne . « . « „ 860 ||4tóne kakuy abonent ma prxy*' 
O sh w bisłych pu- p || qtłej umioszorać hoazałatnia 
ełkach . D cui — w pE w > 
Souchong w skrzynk. oryg. . ” 4_||« oblątośoi (R wieczny mie 
Kaisow najprzedniejsza . 5 | elqcuniw. 


LJ 
Herbaty Braci K. 8. Popow. | 
w Moskwie. 
Etykieta czarna 1 fnnt rom. złr. 8'— 
arj czerw. l w pn ot a 860 
Herbatę w proszku 
1, kilo zir. 1-40 i złr. 1:70. 


Kamień do r bót kamieuia'sk:ch w do* 
„rym gatunka wysyła zarząd kamienio* 
tomu w Witwicy koło Bolechowa. Cen- 
uikii próbki franoo. 

KMiądzce  6zonomiczny, żonaty, bez: 
lziatny, Życzy sobie Gd 1 kwistnia 1889 
pozado zmien ô na 'antjemy lub na stała 


poleca wynadoredzenie, Ł skawa zgloszenia pod 

a i W. S Szlaechoińre poczta Tarnopol. 

Albert Szkowron Inieligentna osuba wykazialoong poazrūs 
: i «uje pusudy jako towarzyszka do starszej 
2—8 przedtem 2263  ||„ani i do wyrgożenia Jej w domowem 


F. W. Królikowski 
wa Lwowie, plao Marjacki 1. 7. 


KAWA boroa w smaku gruboziar: 
: nba 1 kilo złr. 184, 


|qoapodaretwie. E „kawe załoszenia ie 
azownie pod litezą A. 13. Lwów, postó 
|rastante. 

bierwszy skład trumen Franciszka 
Meyera w Stani ławowie ul. Sapieżyńsia 
lL (A. naprzeciw omantarza, jstmejący od 
ae lat 80 aprzedaje tamy metalowa po 

cenach fa-rycznych, zaś wszelkiego innego 


[SLAWATEKC JO taciej, jak w zakładach pogrze* 
66 2 bow;oh. | 
53 B LAWATE K Panna uzdolniosa bardzo dobrea w kra- 


wieczyżnie, z powodów familjnych. życzy 
KALENDARZYK DAMSKI sobie objąć ndpowiedne miejsce w bliskiej 


na rok ij asła lub Krosna. Oprócz bie» 
gł ési w krawigozyźn e, rozumie się na 
188 9 prowsdrenin gospodarstwa domowego — 


oraz mogłaby przyjąć miejsce towarzyszki 


i rócz nader bogatej azęści 
wa” > t ido starzej osoby. — Easkawe zgłcszema 


literackiej obszerny 


` lorosi nadayłać pod literam: G. G. poete 
„Poradnik toaletowy" irestante F.ysztak per. Rzeszów, | 
Poszukuje  Creva-c'eur ozysto fran- 
Cena BO cent. pame: czaruyoh X. Z. post. rost 
, a , Bugiatyn. A pe 
Oprawny elegancko w augiel. płótno S Gouda a stka J 
10 ct. pilnej budowy, posiadający kilkuletnią 


praktykę w większych majątkach i mo: 
Ray się wykarać chlubnemi świadectwa: 
mi poszukujs od l grudnia r. b. posady 
pisacza lub ekonoma, — Łaskawe zlece* 
uia pod adrasą: A. H. post. rest. Suuho* 
staw, poczta w miejsou. 

i Wzywam spadxobiervów á. p. Ignacego 
C-ajkowskioga, tudrież spadkobierców 
Joanry Kurek, ażeby się w wlasnym in 
cerosia do m jej kanoslarii zgłosili, Dr, 
łózef Fłasawicz, Bdwokat kajowy w 
Sanoku.. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 
53 cnt. względnie 75 cnt. uskutecznią 
się przesyłkę francos 

SKŁAD GŁÓWNY : w kantorze „dru- 
karni narodowej“ W. Manieckiego — 
Liwów, ul. Kopernika 7. 


ap floty wizy owe, zZaprosze- 
k nia, karty zaręczynowe, 
karty ślnbne, dyp omy. 
powiunzowania plany mapy 
etykety, druki, potrzebne dia 
p. adwokatów i notarjuazów | 
i. te p, 2152 6—7 
wykonuje p) niskich cenach 


Żołądz do nadzena z tozo rooznego 
Jzvioru — zdrową, doborową, dostarczy 
sjkażdą ilość. Za worek. 100 kilo netto — 
loro stacja Pezamzśl 'lub Jarosław po 
Blelr 750. Nadleśniotwo Rokietnica, poczta 
i Kos'enice 

Maaa świeżego, nejwyborniejszego po 
cenie | złr. netto za kiio, dostarczać mo- 
łe podpisnny stałeru odbioroy prze: porg 
zimową, w miaraych ilościach tygodnio: 
wo. Po cenie zaś 90 ot. ma kilo ma 
również do zhycia większą ilośó wybor- | 
nego letniego masła. A res; J, Zporil 
w Szerzynach, poczta Bieoz. | 


P 


Zakład artystyczno-itograficzny 


Unt Żegnam Cię. do miłego zo- 
s baczenia w L. całuję Cię twoja 
[wierna W. 


e TE r 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. —- Źarządzca; W alenty Hodak. 


